| Najlepsze pączki tylko w cukierni „Kr 


 Notowaliśmy więc 
we wydarzenia”, 


- Jednym z najczęściej powta- 
 jrzanych wyrazów w przeróż- 


'nych publikacjach ostatnich 


czasów jest słowo „przełom“, 
„przełomo- 
<zytaliśmy 
„przełomowe programy", wi- 
dzimy świat „na przełomie”, 
„„Czyżby slowo to było nađu- 
ane i zszargane codziennoś- 
„straciło swą treść istctną? 


Sądzimy, że nie, że szczególnie 


w zakresie spraw po!skich po- 


slada ono pelną wartość. 


Jośli dzisiaj spróbu; emy spoj | $ 


~ rzeć na rolt miniony z tej pers- 


pektywy, która jest nam dostę- 
pna, nie możemy tego roku ina- 


czej nazwać jak „rokiem prze- 


łomowym”, 
' Był on bogaty w przeróżne 
wydarzenia, Dokonało się na 


_ jego przestrzeni wiele zmian. 
Szeroka srala dzistań została || 


poczęfa. Zaroiło się w naszym 
życia od przemian i dlatego z 
rolsięm tym związane jest crga- 
nicznie pojęcie „przelomu”. 
„Rację te potwierdzi krótki bi- 
fans, z którego y a, że wiet- 
ki nos'cw został dokonany v 
1937 roku, a wielkie żniwo od- | 
będzie sie w rokn 1038. Żniwa 
bedzie takie, jaki „był, posiew. 


Mie'my nadzieję, że nie wvsia- 


ro niew na żyzną ziemię polske, 
Jedno fest newne: Fto sfat ple- 
wy, ten zbierać nie bądzie! 
" Zacznijmy nasz rachunek cd 
sytuacji gospodarczej. Ten el- 
cinek obliczył w swej mowie 
selmowej wicepremier Kwiatko 
wsk, mówiąc: 

„Miem'kiem koniunktury fo- 


'spodarczei dla świata jest stan 


w roku 1928, Ta miara w Pol- 
sce jest nieścisła, Rok ten bo- 
wiem był okresem sztucznego 
wyskoku w górę od normalnej 
Jinli rozwon. Wszelkie więc ro 
yamane stonnia poprawy z in- 

państwami szwankuje, 
jest niesłusznie pesymistyczne, 
W calym jednak szerefu dzie- 
dzin gospodarstwa osinfamy i 
przekraczamy nawet ów wyśó- 
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PIOTRKOWSKI 


— 


rowany miernik sprzed dzie- 
więciu lat, Jeśli zaś chodzi o 
tempo nadrabiania opóźnień ko 
niunkturalnych, Polska znako- 
micie wyprzedza Francję, An- 
ślię, Be!gię i Niemcy, wysuwając 
się nieznacznie nawet przed 
Stanami Zjednoczonymi", 

Rok więc ubiegly, zdaniem 
naszego sternika gospodarcze- 
$0, był dobry, a — „rok 1938 
zapisze się niewątpliwie jalro 
jeden z najlepszych w historii 
sr rozwoju gospodarcze- 


"Talk twierdzi twórca Moście, 
Gdyni i Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, więc słowa je- 
Ai są wyważone na wadze zło- 

Jeszcze bardziej charakter 
przełomu wyłania się z wèw- 
RAF) sytuacji politycznej kra 


WE i żywiołowe prądy fde-!s 


ologiczne żłobią sobie koryto, 
ścierają się, walczą © kierunek, 
którym popłynie życie polskie. 

Społeczeństwo zdaje egzamin 
ze swej dojrzałości politycznej, 
egzamin tym trudniejszy, że od- 
szedł spośród żywych Wielki 
Budowniczy Marszałek Piłsud- 
zki, który wziął na siebie od- 
powiedzia'ność wobec historii 
za losy Polski 

Po Jego śmierci odpowiedzial 
10ść ta przytloczyła obywateli 
powiedzmy szczerze — nie 
zaprawionych do dźwigania te- 
fo ciężaru. Siły te dopiero na- 
rastają, proces politycznego doj 
rzewanią jeszcze trwa, ideał 
wspólnoty państwa i obywate- 
"a zaczyna zaledwie nabierać 
rumieńców życia, więc dlaterfo 
tyliśmy świadkami w roku ub. 
iawefalcj 
i pinnt znaczyły: swój 


, szlak. 


Cena 10 groszy. Rok XXIV 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg r ozmaitych 
dolegliwości: bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, w wą- 
trobie, niesmak' w ustach, brak 

apetytu, skłonność do tycia, 
A amy i wyrzuty na skurze. Fil- 
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 


„ niszczą organizm i przyśpiesza- 


" ją starość. Racjonalną zgodną 


które błyskawicami 


nie czynności wątroby i nerek, 
Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- . 
chronicznych zaparciach, kamie. 
niach żółciowych, żółtaczch ar- 
tretyśźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza”* H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor, fizj.-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł. apt. 


z natury kuracją jest normowa- 


Żywy, prężny, a w młodzień- 
czym entuzjazmie nieprześciś- 
niony Naród Po!ski szuka dla 
swej egzystencji państwowej 
form najlepszych i formy te 
znajdzie| . 

Wyszliśmy już z tego okresu, 
że siły trzeba było mierzyć na 
zamiary. Dziś sił starczy, aby 
każdy zamiar wcielić w czyni 


Niech nikogo nie przerażają 
nawałnicel Do życia państwowe 
go weszło poko: enie, które nie 
zaznało niewoli W życiu tym 
tkwi nadal stara wiara, która 
rzeczywistość polską budowa- 
ła. Po przełomie egzamin doj- 
rzałości politycznej musi wy- 
paść celująco! 

Aby zakcńczyć ten krótki ra 
chmel, weźmy jeszcze pod u- 
wage sytuację człowieka pra- 
cy. Rachrnek jest prosty; bez- 
robocie zmalało, zatargi w EM 


Na pomyślności ludzi pracy stanie pomyślność Polski 


wyżkę plac są wygrywane przez 
świat pracy, podaż sił rb% 
czych maleje, a popyt się zw €- 
ksza, bezrobolni dzięki skła 

niejszej Pomocy Zimowej są o% 
toczeni lepszą opieką. uprzemy 
sławianie kraju odbywa się w 
siedmiomilowych butach, prze: 
budowa ustroju rolnego dzię: 
ki przeprowadzonej wytrwale 
przez min. Peniatowskiego re 
formie roirej postępuje na. 
przód, umowy zbiercwe nabize 
rają coraz większego zas'ęgu, 
a ozfanizacje zawodowe krzep= 
ną, To są fakty, to jest rachu- 
nelc naszych zysków, z którym 
wchedzimy da roku bicżącego, 


Zaczynamy go z wiarą, że dla 
każdego człowieka pracy bę- 
dz'e on dobry, a na pomyś 'nośći 
ludzi pracy stanie, jak na granis 
cie, pomyślność Polski1 


Zdzisław T7ójtowict: 


jdacja strajku w Pa 


Ministrowie socjalistyczni poparli premiera. 


Ji fo podawikiśny: we wcze 
rajszym numerze strajk w Pary 
żu został zlikwidowany, 

Dalsze wiadomości z Paryża 
brzmią: 

Unia związków: zawodowych 
robotników rejonu paryskiego i 
wspólny związek zawodowy 
pracowników zakładów użytecz 
ności pudlicznej ogłosiły komu 
nikat, który stwierdza, że wo- 
bec ścisłych zobowiązań, przy- | wi 
iętych przez rząd w osobach 
trzech ministrów, działających 
w porozumieniu z prezesem ra- 
dy ministrów, akcja strajkowa 
zostaje zakończona. Pracowni- 
cy miejscy mają otrzymać doda 
tek w wysokości 1320 franków 
rocznie. 

Mieszkańcy Paryża uda'ący 
się do pracy dziś rano, odetchne 
li z ulgą. Autobusy i i koleje pod 


Osry kurs antysemitki 


rozarczą nowy rząd w Rumunii 


BUKARESZT. Rząd nakazał 
zamknięcie dzienników „Dimi- 
neafa', „Adeverul” i „Lupia” 
która początkowo były tylko 
zawieszone, Deknet rzadowy 
stwierdza, że zarządzanie to 
wydane zostało dla'ego, iż 
wspomniane dzienniki redzgo- 
wane są głównie przez cudzo- 
ziemców i że przez cały czas 
swego istnienia za: „mowały sta 
nowisko, sprzeczne z interesa- 
mi kraju. 

Włedłuś. doniesień  dzienni 
ków, (zarządzenia © charakte: 
rze zdecydowanie antysem:c- 
kim, 'wydżne lub zam'erzore 
a ky rząd, przew vidują również:, 

wspólpracy Żydów w. 


dziennikach, wychodzących w 
języku rumuńskim, cofnięcie 
koncesyj, udzielonych Żydom 
na sprzedaż produktów mono- 


poli państwowych, jak np. alko 


hol, tytoń, zapałki etc., rewi- 
zję procedury naturalizacji, o 
ile nastąpiła ona później niż w 


r. 1922, wywłaszczenie. Żydów 


z wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorstw ro 'nych oraz zakaz zaj 
mowania się jakimikolwiek han 


„|dlem w gminach wiejskich. 


Wiadomości te zaniepokoiły 
bardzo ludzość żydowską, szcz? 
fólnie w Butraresze: e, gdzie Żyj s 
dzi grali wielką rc'ę w. hendlu, 
Fnrnsach oraz wolnych zawor 
GaCH, 


ig kóu 


ziemne ruszył na miasto, 
Sirajk pracowników przedsię- 
biorstw użyteczności publicznej 
w stolicy Francji zakończył się. 

Po posiedzeniu rady mini- 
strów, które odbywało się w 
środę od „godz. 14.30 do 20-ej o- 
kazało się, że rząd jest jedno- 
myślny jeżeli chodzi o sytuac- 
ię strajtową. Ministrowie socja 
fistyczni poparli zgodnie stano- 

wisko premiera Chautemps, 
zmierzającego ze względów za- 
sadniczych do przerwania nie- 
legalnego strajku. Sirajk miał 
jedynie poparcie komunistów. 

Jednocześnie na terenie par- 
lamentarnym kluby parlamen- 
tarne partii radykalnej i socjali 
stycznej na nadzwyczajnych po 
siedzeniach ogłosiły rezolucije, 
popierające stanowisko rządu i 
wyrażające mu zaufanie. 

Rząd wzmocniony tym popar 
ciem ze strony obu najsilniej- 
szych klubów parlamentarnych 
postanowił trwać przy swym 
stanowisku, dążąc do złamania 
anarchii strajkowej. Ciężar sy- 
tuacji spadł w godzinach wie- 
czornych na władze. naczelne 
generalnej konfederacji pracy, 
które wzięły na swe barki nie- 
wdzięczne zadanie likwidacji 
strajku, 

Strajk powszechny pracowni 
ków miejskich w Paryżu, zakoń 
czony w czwartek nad ranem, 
staje się w tej chwili przedmio- 
tem dalszej rozgrywki politycz 
nej. Zarówno rząd, jak komuni 
ści, którzy wzięli na siebie mo- 
ralną. odpowiedzialność za 

trajk, stara'ą się zdyskontować 
polityczne skutki jego zakoń- 
ezera na swoją korzyść. 

Komuniści, którzy Elaa 


e 
À 


ponieśli podwójną klęskę, a mia 
nowicie fiasko akcji na rzecz 
połączenia się z parlią socjali- 
styczną, jak również fiasko na 
terenie polityki zagranicznej, 
polegające na tym, iż nie udało 
im się nakłonić rządu do zacie- 
śnienia stosunków z Sowie!a- 
mi, jak również do interwencji 
na rzecz czerwonej Hiszpanii, 
chcą obecnie odegrać się. Roz- 
poczęli więc „wyraźną grę poli- 
tyczną, zwróconą przeciwko 
premierowi Chautemps i zmie- 
rzającą do: spowodowania roz- 
źwięku między premierem i 
ministrami radykalnymi a mini- 
strami socjalistycznymi. 

Stanowisko partii socjalisty- 
cznej jest nadzwyczaj drażli- 
we. Jakkolwiek w kołach soc- 
jalistycznych zdają sobie spra- 
wę, iż rozpę!anie prze komuni- 
słów fali strajkowej w momen- 
cie, gdy ministerstwo pracy 
znajduje się w rękach sociali- 
stów, jest dowodem walki, jaką 


powiedzieć socialistom. 


| 


cić normalne życie stolicy, mie 
nisirowie socjalisty czni Dor- 
moy, Paul Faure i Monnet wzię 
li na swoje barki periraktacje z 
przeds: awicielami naczelnych 
władz Generalnej Konfederacji 
Pracy, podczas gdy premier 
Chautemps kategorycznie od- 
mówił przyjęcia nie tylko deles 
śalów organizacji strajkujących 
pracowników miejskich, lecz 
również przedstawicieli Genea 
ralnej Konfederacji Pracy. 

O rozszerzaniu się atmosfery 
strajkowej na prowincję zdaje 
się świadczyć nagły wybuch 
strajku w gazowni w Nanterre, 
która obsadzona została przez 
robotników. 

Władze wysłały do fabryki R 
czne oddziały policji oraz gwar 
dii lotnej, by w razie nieus'ępli- 
wości pracowników przys'ąpić 
do przymusowej ewakuacji 

Sprawa podwyżki płac perso 
nelu administracyjnego i robot- 
ników zakładów użyteczności 


komuniści zdecydowali się wy publicznej była dziś po połud- 


niu przedmiotem obrad rady ge 


Jakkolwiek wczorajsze po-;neralnej dep. Sekwany. Spra* 
siedzenie . rady: ministrów. zakoń| wozdawca Castellaż zapropońó 
czyło się energicznym komuni-| wał zwiększenie płac o 1200 fr. 
katem, zapewniającym, iż rząd rocznie. Rada Generalna wnio« 
uczyni wszystko, by przywró- "sek uchwaliła. 


WIEDEŃ. — Prasa Żywo '0- 
mawia fakt przyłapania - przez 
żandarmerię na granicy austria 
cko - niemieckiej koło Passau 
samochodu. osobowego, przewo 
żącego znaczną ilość nielega!- 


Fsi narodowo - soc'alistycznej 
U 


ileralury propagandowej. 


Lal 


Przemyt literatury hitlerowskiej 


do [us sii 


Śledztwo w tej sprawie rafa 
cza coraz szersze kręgi. W ko- 
łach politycznych wyrażają oe ` 
bawę, że sprawa ta Pe- do: 
prowadzić do zaos'tzenia  s'0> 
sunków pomiędzy PNA 8 
Niemcami. 


zt 


z wódz 


Ława oskarżonych 


Rok 1937 na sali sądowej... 

— A pan, panie kolego, — 
mówi nasz redaktor naczelny 
— napisze do numeru noworo- 
cznego o roku 1937 na sali są- 
dowej. 

— O roku 1937 na sali sądo- 
wej? On nigdy na ławie oskar- 
żonych nie siedział! Co prawda 
został skazany. I to dziwne, że 
bez rozprawy na karę śmierci 
i wyrok już za kilka godzin bę- 
dzie wykonany. 


Pub iczna egzekucja 


— Wyrok jest ostateczny — 
mówię dalej — i najwyższej in- 
stancji, Czasowi, nie przysługu- 
je nawel prawo łaski, Egzeku- 
cja odbędzie się publicznie 
wśród powszechnej radości i 
eniuzjazmu. Wynaleziono wre 
szcie niesłychanie humanitar- 
ny sposób egzekucji, Nie trze- 
ba siryczka, ani kul, ani krze- 
słą elektrycznego, ani nawet 
komory gazowej. Rok 1937 u- 
mrze.. od zegara, Wybije tyl- 
ko godzina 12 o północy i ska- 
zany rok przejdzie do wieczno- 


, 

Potok mej wymowy  przery- 
wa surowy głos redaktora: 

— Podzieli się pan wrażenia- 
mi z roku 1937 na sali sądo- 
wej, 

Polecenie trzeba wykonać. 
Siadam do redakcyjnego bius» 
ka. 

Wyjmuję z kieszeni swój 
strudzony i zniszczony kalen- 
darz - ńoiatnik sprawozdawcy 
sątiowego, 


w zus g 
„Pakowny notes 
Przerzucam kartki... Wszy- 

stkie niemal zapisane nazwis- 
kami, arlykułami i paragrała- 
mi kodeksu karnego, numera- 
mi sal sądowych. A obok naz: 
wisle lata i miesiące orzeczo- 
nych wyrokami kar, 

` Jleż to lat więzienia zapadło 
na każdej z sał sądowych? w 
tym jednym roku 19377] Ty- 
siące, a może dziesiątki tysię- 
€ Tice ` 

"eż istot potwornych, zbrod- 
niczych, a czasem tylko niesz- 
częsnych, złamanych życiem, 
ileż besiyj bez serca i uczucia, 
iluż ludzi cierpiących i zala- 
nych łzami zasiadło na wiecz- 
nie milczącej i chłodnej ławie 
cskarżonych?! 


IDEALNIE PRZYLEGA 
“JEDYNIE NIESZKODLIWYW 
HY BOGACTWO ODCIENI 


EŃ 


R REZ 


tym momencie; 


Rok 1937 


©, 


Iluż ludzi opuściło tę ławę 
z przypieczęltowanym na czole 
pięlnem mordercy, bandyty, 
złodzieja, awanturnika, oszusta 
i fałszerza, i dla ilu ta sama ła- 
wa była miejscem rehabilitacji 
w oczach społeczeństwa?! 


Dwa słowa, a ileż treści 


Tego wszystkiego można do- 
czytać się pod suchymi i krót- 
kimi notalkami, zawartymi w 
moim kalendarzyku sprawoz- 
dawcy sądowego. 

Przerzucam kartki... 

Data: 12 lutego 1937 r. Pod 
nią zwięzła wzmianka: Sprā- 
wa Pawia Grzeszo!skiego przed 
Sądem Najwyżs Na widok 
tego nazwiska Mówi wzrok 
od kalendarzyka. 

Paweł Grzeszolski... Dwa sło 
wa, a ile one zawierają! 

Zamykam oczy. Widzę su- 
chą, kościsią energiczną twarz 
o wyłysiałej czaszce i mruga- 
jących nerwowo powiekach. 
Słyszę jego mocny, opanowany 
głos, 


Walka o niewinność 


Z jakim zacięciem, z jak zim- 
nym rozumem walczy on o swo 
ją niewinność przed Sądem O- 
kręgowym, kiedy zarzuca mu 
się potworny, nieznany w kro- 
nikach wieków merd dwojga 
własnych dzieci - bliźniąt, Z ja. 
ką furią rzuca on oskarżenie w 
sironę swych oskarżycieli, 

Widzę  Grzeszolskiego w 
kiedy słucha 
wyroku śmierci na siebie. 

I widzę go przed Sądem A- 
pelacyjnym, kiedy po wyroku 
uniewinniającym ten zimny, jak 
głaz biegunowy człowiek pla- 
cze w ramionach Staciwińskiej, 


Sąd Nalwyższy 
uchylił wyrok 


A 12 lutego 1937 roku Sąd 
Najwyższy rozpoznaje skargę 
kasacyjną prokuratora, doma- 
fającego się uchylenia wyroku. 
Padają słowa werdyktu. 

Nie widzę twarzy Grzeszol- 
skiego w tym momencie, bo 
Grzeszolskiego na sali nie ma. 
Ale widzę jego opanowaną kur 
czowo twarz, kiedy w cichym 
numerze hoteliku krakowskie- 
go oczekuje wiadomości z Pa- 
łacu Sprawiedliwości w War- 
szawie. Grzeszolski a obok na 
życie ł śmierć jemu oddana Sta 
ciwińska. Telefon: „Sąd Naj- 


wyższy uchylił wyrok”, 


Otru? siebie i żone 


Widzę  Grzeszolskiego jak 
wraz z żoną zażywa trucizny, 
Nie talu, którym rzekomo o- 


truł swoje dzieci, ale trucizny, 
która działa szybko i bezboleś- 
nie. A nazajutrz martwe ciało 
Grzeszolskiego zabierają me- 
dycy. 

Mózg Grzeszolskiego zostaje 
poddany badaniom. Ale i leka- 
rze w świetle reflektorów, ani 
pod lupą mikroskopu nie byli 


w stanie odczytać, co tkwiło 
w głowie samobójcy. 
Grzeszolski zeszedł do gro- 


bu a Sąd nie wypowiedział się 
ostatecznie, czy był to dziecio- 
bójca czy też nazwiskiem swo- 
im przypieczętował najstrasz- 
niejszą i najbardziej ponurą za- 
śndkę sądową... 


- s~ Tree m R m jr 


na sali 


truci 


nie uznaje różnic sianu, zamożności i przekonań politycznych 


Wyrasta okrutna postać zbi- 
ra Romana Kosińskiego i 18- 
letniego bandyty Wąsiakow- 
skiego. Na sali sądowej spoty- 
kają się oko w oko ze swą ofia- 
rą, cudem ocalonym Choińskim. 
Do uszu dochodzą słowa Cho- 
ińskiego, 
piornej rzezi dwóch kobiet, 

Dziś Kosiński jest już pojed- 
nany. Spokojna śmiercią na 
szubienicy, wystawionej na po- 
dwórzu więzienia mokotow- 
skiego, okupił ciężar swych 
grzechów, Wąsiakowski w ce- 
li na Świętym Krzyżu oczeku- 
je chwili, kiedy dożywotnie 
więzienie przekształci się w 
WIECZNOŚĆ» 


Strasziiwa seria 
morderstw 


I znowu czerwonym ołów- 
kiem podkreślone zdanie w 
salendarzyku: „Proces o za- 
sójstwo wachmistrza Bujaka w 
Mińsku Mazowieckim”, I za-- 
bójca wachmisirza, Chaskiele- 
wicz po złagodzeniu kary śmie- 
rci na dożywotnie więzienie 
na Świętym Krzyżu oczekuje 
ostatnich chwil życia. 

Czerwony ołówek w kalen- 
darzyku coraz częściej się u- 
wydatnia. „Mord na Dobrej* i 
jego nędzny bohaler Lipiński 
w śmiertelnej trwodze i niepo- 
skromionych łzach drży przed 
wyrokiem śmierci, którego już 
wysłuchuje w zupełnym odrę!- 
wieniu. 

„Mord na Słodywcu”... Lu 
dzie nie z tego świata, zatru 
ci i oślepli od wypijanego de 
naturatu, mieszkańcy „Cyrku' 
na Dzikiej o przedziwnych prze 
zwiskach i obyczajach przesu* 
wają się przed pulpiiem dla 
świadków, z powołania proku- 
ratora bowiem oskarżają wspól 
mieszkańca „Cyrku” o wyrafi- 
nowane zamordowanie niczną- 
nogo mężczyzny, którego póź- 
niej zakopano w piaskach Sło- 
dowca.» 


Od krwi czerwieni 


się w oczach 


Biały papier kalendarzyka 
czerwieni się... Mord.. Mord... 
Od krwi przelanej czerwieni się 
w oczach.. A kartki kalenda- 
rzyka tyle jeszcze zabójstw za 
pisały, Wykoszlawiony przez 
życie A!lber, zabójca kapitano- 
wej Mańkowej, cynicznie piwa 
na zwłoki zamordowanej, kry- 
jąc ślinę pod złowróżbnie pie- 
szczolliwymi słowami: „Helut- 
ka mnie kochała i ja bez niej 
żyć nie mogłem", 

A dalej w kalendarzyku se- 
ria zabójstw w uniesieniu. To 
on, to ona w przyplywie miło- 
ści, zazdrości, czy zemsty za 
pogwałcone zdradą uczucie 
chwytają w rękę rewolwer, to- 
pór, czasem drąg Żelazny, a 
czasem bytelkę kwasu siarcza- 
nego, by w ten sposób rozpra- 
wić się z nią, czy z nim, które- 
go jeszcze wczoraj, a nieraz do 
tej chwili, kochało się szcze- 
rze, bez zastrzeżeń. 


Chłodna ława 
oskarżonych 


Tak, wszystkich przytula ta 
chłodna ława oskarżonych. Nie 
ma różnic stanu, zamożności, 
wyznania, przekonań politycz- 
aych, a nawet dotychczaso- 


Kartki kalendarzyka prze- | vych zasług. 


sttwają S'0,, 


„Mord na Hrubie- 
szowskiej'e a 


| 


Od wicedyreXk'ora kolei, kô 
ry odpowiada za milionowe 


opisującego scenę: u- 


s 


nadużycia na szkodę Skarbu 
Państwa, do nędznej mieszkan 
ki zaułków warszawskich, któ- 
ra wyzyskana przez narzeczo- 
nego porzuciła zrodzone przez 
się w męce dziecko pod drzwia 
mi przytdłku, 

Jest przywilejem ławy oskar- 
onych, że kez wstydu płakać 
na niej można, Przywilej ten 
est stosowany i nadużywany. 

Płacze bandyta. żebrząc o 
!'agodniejszy wyrok, płacze i 
matlka podrzułka, bo przez za | 


ziśnięte bólem matczynym gar- 
Er! ORTOS 4: 23 aaa ~ 


DA 
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Każdy oirzymuł 


ądowel | 


dło słowa przejść nie mogą i 
tylko oczy wylewać jeszcze 
mogą strumienie łez, Nic dziw- 
nego, nauczyły się płakać od 
pierwszego spojrzenia na świat 
i płakać będą, aż śmierć ich 
nie zamknie. 

I wśród tych rozdzierających 
serce szlochów, wśród bólu i 
tez, kroczyłem w 1937 roku po 
sali sądowej, przyglądając się 
mordercóm, zbrodricrzem, 0- 
szuctom a czasem ty!lo ludziom 
bezbrzeżnie siec 
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e nagrode 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes» 
my Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 


czyliśmy cały szereg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 
pó. naszyc 


zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
Oprócz tego każdy może otrzymać 


warunków nasiępulące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


masz do 
za O 
1 damskie, bielizna stołowa, szinii 


nia męskie (po 3 mir), kupony jodwablu na s 


szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, 
spzraty fotegraliczne, skrzypce i mandoliny, zegark 


Pw 
meskie 
pilótna (po 17 mtr.), kupony na ubra- 
e (po 4 mir), kołdry 


watówe oraz wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie it, p. 


Z-r-w-e t- b-g-c-w- n-r-d- | 


Kreski należy zastąpić literami 


w tensposób, aby otrzymać znane przysło- 
wie. ludowe. 


Wykorzystaj okczję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 


ryzyka — 
Odpowiedź należ 
podać czytelny i dokłsdny adres. 


epowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nzśrodę, 
przesłać na z wykłej pocztówce [t5 groszy). Prosimv 


Adrcsowzć: 


POWSZECHNE WYDAWNICTWO  POPULARNO-NAUROWE, 
ŁÓDŹ, UL. AL. KOŚCIUSZKI 26/0. 


Rozwiązanie szarnd precimy przesyłać lylko pod powyższy adres, by na- 


c= 


sze connę nagrody nie omiaęgły naszych klientów. 


asie zabil madhe 


podczas kłótni o majatek 


Wieś Wola Michnicka pod 


Piotrkowem była terenem po-. 


twormnej zbrodni, której oliarą 
padła 30-letnia Emilia Kwast. 
Właściciel G-morgowefo go- 
spodarstwa, Kwast, mający z 
pierwszego małżeństwa dwoje 
dzieci, po owdowieniu ożenił się 
sd drugi ze swą sąsiadką, 


ą 
Od dnia slubu między młodą 
Kwastową a jej pasierbami pa- 


nowały napięte stocunki. W koń 
cu młodzi Kwastowie zaczęli do 
magać się podziału majątku, 


twierdząc, że nie mogą żyć 
jednym dachem z macochą. 

Kwastowa nie chciała się na 
to zgodzić i na tym tle znów do 
chodziło do awantur. W końcu 
Kwastowa miała tego wszystkie 
go dość i wyraziła zgodę na po-| 


PNAPPRZWE OW Ody WTZ 7 NORPRITWEOWY | | TrawYe 


Maluszeczko n 


| dział majątku, stawiając waru- 
nek, że zabudowania gospon 
skie zostaną przy niej. tym 
znów nie chcieli słyszeć pasier- 
bowie, uważając, że im się na- 
leży prawo wyboru i żądali za» 
budowań dla siebie. 
Rozgoryczony twardym sta- 
nowiskiem macochy pasierb, 24- 
letni Gustaw Kwast, wbiegł do 
kuchni, porwał siekierę i zadał 
kilka ciosów Emilii Kwastowej. 
Ciosy zadawał tak zapamiętale, 
że gdy Kwastowa zalała się 
krwią i runęła na podłogę, za- 


pod |dał jej jeszcze dalsze razy, aż 


do całkowitego stracenia przy” 
tomności, 

Gustawa Kwasta osadzona w 
więzieniu piotrkowskim. Kwa- 


stową zaś w stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala. 


żyje? 


Brak wieśi o groźnym baadycie 


Mimo energicznych poszuki-! 
wań zbiegłego bandyty obława | 
policyjna nie przynosi jakoś re- 
zułtatu, Zbrodniarz, wymknąw- 
szy się z gęstego łańcucha obła- 
wy, przepadł w lasach, 

Maruszeczko uciekł, pozo- 
stawiając w popłochu, przeszka 


Meslacę mu w szybkim biegu v 


palto. 


bh 


Istnieje przypuszczenie, iż po 
zbawiony ciepiego okrycia ban- 
dyta zmarzł w lesie, lub też w 
jakiejś szopie czy stodole, gdzie 
ukrył się przed pościgiem. 

To, żeby Maruszeczko mógł 
wymknąć się poza kordony po- 
licyjne jest wykluczone, obsta- 
^= bowiem zostaly trzy po 


i wiatya 
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„Wzłoda wydatków na chorobę” 


mawiał Ksiądz Kneipp. = Żyjcie więc roz- 
tropnie, 1. |, zachowujcie zdrowie! Jest te 
przyjemniej i mniej koszłuje. A codziennym 
warunkiem zdrowia jes! dobre i niedrogi 


(| ADostego Roku 
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CZY POWSTANIE 
FRONT DEMOKRATYCZNY 
W POLSCE? 


Komisja organizacyjna 
cznych ugrupowań, która od kilku tys 
godni prowadzi pracę nad zcemento* 
waniem Ooku Demokratycznego, za- 
kończyła swe prace. 

Biok Demokratyczny, jak zapew- 
misją w sferach demokratycznych, o- 
bejmie FPS, Stronnictwo Ludowe, a 
przynaćmniej jego część, Związek Le“ 

 wicy Patriotycznej i Klub Demokra- 
tyczny. ' 
Wszystkie wymienione grupowa 
nia mają zachować zupełną samodziel 
ność, a nad działalnością polityczną 
lego Bloku będzie czuwać nadbudów 
wyłoniona ze wszystkich ugrupo- 
 wań, pod nazwą Klubu Demokratycz 


| 
demokraty- 


nego. 

Klub będzie na razie koordynować 
pracę wszystkich grup w kierunku 
wzmocnienia ideologi demokratycze 
nej kraju. Oficjalne utworzenie tego 
Bloku na!eży oczekiwać z początkiem 
lutego 1933 r. 


|| STRONNICTWO LUDOWE 
A A SPRAWY GOSPODARCZE 


Stronnictwo Ludowe poza sprawa- 


życzymy naszym Czył. elnikom 


Rozpisana przez nas nowa an 
kieta, jak należało się spodzie- 
wać z uwagi na wyjątkowo a- 
trakcyjny temat, wywołała ol- 
brzymie zainteresowanie w ko 
tach czytelniczych. Możemy to 
śmiał! rdzić, bowiem upo 
ważn. „s do tego listy, któ- 
re misowo otrzymujemy, 

Minął zaleświe tydzień od 


rozporządzamy obłitym mate- 
riałem, który nieustannie na- 
pływa do Redakcji. Jest on nie 
zwykle bogaty i ciekawy. Je- 
steśmy pewni, że czytanie an- 
kiety będzie należało do przy- 
jemności. Lektura ta będzie po 
nadto pożyteczna i wraz z ucze 
stnikami ankiely wierzymy, że 


SOENE pei 


Nasza wielka 


ś Przyjactotom NASZEGO pismal 
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ankieta 


TAA TOT ERN 


na wielu decyzjach 


zaważ 
czynników miarodajnych. 


Rozpoczynamy więc publiko 
wanie prac uczestników ankie- 
ty w nagłębszym przekonaniu, 
że wraz z naszymi Czytelnika- 
mi tworzymy dzieło wartościo 
we. Wartość jego będzie wzra 
stać w miarę rozwoju ankiety, 
gdy liczba „ankietowców” bę- 
dzie wzrastała. 

Turniej ankietowy rozpocz- 
nie p. „Emka”, urzędnik pry- 
walny z Warszawy, który po- 
dał swe imię, nazwisko i adres 
do wylącznej wiadomości Re- 
dakcii, Szanując jego życzenie, 
prezentujemy go pod pseudoni- 
mem. P. „Emka” pisze: 


„Gdybym został m nistiem 


dążylbym do sprawiadliwości spoletznaj 


Inicjatywie Redakcji należy przy- 
klasnąć, Rozpisana ela p. & „Co 
bym zrobił, gdybym został ministrem 
jest ze wszech miar pożyteczna i nie 
wątpliwie osiągnęłaby swój cel, gdy- 
by tematy w niej poruszane znalazły 
oddźwięk mu odnośnych czynników. 
Jednak nie trzeba być r medic i 
wierzyć, że cel — dla jakiego ankieta 
została rozpisana — zoslanie choć w 


mia po kilka posad jednocześnie przez 
jedną osobę. 

Oczywiście zarządzenia te nie roz* 
wiązałyby w całości kwestii kezrobo” 
cia, jednak ileż to żywicieli rodzin 
otrzymałoby pracę i przestałoby być 
ciężarem społeczeństwa! 

Trzeba być przygotowanym, że na 
takiego ministra posypałyby się gro- 
my przekleństw.i złorzeczeń ze strony 


tej lg >> TTE A 


z lieznymi nagrodami 


prezydentem miasta? 


miesięcznie wyższe uposażenie eme- |I.VII. 1920 roku, madalbym 


rytalne, niż zwolnionemu według u- 
stawy Ss!atej również obowiązującej 
(jedni od malki, a drudzy od maco- 
chy?) 

2) Wszystkim urzędnikom państwo- 
wym, zawodowym wojskowym i eme- 
rytom zmniejszyłbym uposażenie o 
707%, n następnie weżdemu dołożył- 
bym 200 zł. miesięcznie, i 


EPE CY WTEM: na KORICZZEJY 


7 śniadanie z 


odowej kneippa d 


kawy K 


Krzyże 
Niepodległości, gdyż oni świadomie 
ofiarowali swe życie dla Ojczyzny, a 
> zostali zrównani z P.O.W. i inny- 
m. 

4) Nie zezwoliłbym na zatrudnienie 
z jednej rodziny więccj, niż jednej o~ 


soby, jcżeli osoba ta zarabia powy 
żej 400 zł, miesięcznie. W przeciwnym 
wypadku zezwoliłbym na zatrudnienie 
2 í więcej osób, jeżeli wspólny zaros 


3) Wszystkim ochotnikom, którzy | bek nie przekraczałby 400 zł. mie- 
wstąpili do szeregów W. P, do dnia sięcznie, 


Dia [udu i mej Oiczyzny 


P. Piotr Wyrwa Nowak z|śnała go bieda, bo nie miał na ws 


Włociawka (Kaliska 47-a) daje | °° 


wyczerpującą odpowiedź 
wszystkie pytania, zawarte w 
ankiecie, pisząc: 

Człowiek przeciętny nie może ma- 
Sa he o b gdyż jest to marzenie 
ścięiej głowy. A jednal, gdybym był 
choć jeden miesiąc ministrem, to bym 
dokonał w Polsce wielkich zmian. 

Ubrany za zwykłego robotnika po” 
szedłbym osobiście zbadać warunki 


NA | skiej projekty: 


robić i z czego żyć, 
Walósibym do taski marszełkcw- 
Upaństwowienią wszystkich o 

środków przemysłowych, 

IL Wprowadzenią sześciogodzinne- 
go dnia pracy, 

ID. Dałbym robotnikom stuprocca- 
tową podwyżkę, 

IV.  Zarekwirowałbym wszystkie 
szlachetne metale na rzecz Skarbu 
Państwa, Ozdobą każdego Polaka win 


bytu pomiędzy ludem pracy w mia- | no być żelazo i stall 


stach i wsiach, bo wiedy tylko 


Bankierem nie chciałbym być, bo 


można się dowiedzieć całej prawdy o musiałbym żerować na krzywdzie bli 


potrzebach ludu 1 jego egzystencji. 
Dlaczego byli ludzie wielcy, mądrzy 


i sławni? Dlatego, że poszli do ludu | dział 
mądsość i wiedzę, dziesz w opcie czoła I 


w przebraniu 
Tu mam na myśli króla Kazimierza 
Wielkisgo, cesarza Francuzów Bona- 
opa I-szego, Tadeusza Kościusz- 
tę, 


t 


źnicgo. 

Bóg Ojciec, stwarzając świat, powie 
do człowieka: „Pracować bę: 
dary moje spo 
żywać będziesz”, Tymczasem bankies 
rzy dary Boże palą, topią, niszczą, áa 
Żeby akcje nie spadły, a łowar nie 


mi poltycznymi prowadzi ożywioną h ; m naczelnika powstania, Pierwszego potaniał, Niszczą to, co było blogo- 
części osiągnięty. tych pozbawionych masła, jednak TTE > g 
ałalność gospodarczą. Na ostat- Eo ja Te PAET gdybym został |šmiem twierdzić, że szalę przeważyły ycze tj parare Piper Ja sławione ręką Boga, gdy lud umiera 


| dz 

| A zjazdach Towarzystwa Organiza* 
gii Kółek Rolniczych, jakie się odby- 

f. ły na terenie Małopolski. Wschodniej, 
lgrupowanie to osiągnęło poważne 
sukcesy, przeprowadzając do władz 

A "A organizacyj większość swoich lu 
dzi, a nawet w Rzeszowie i Tarnowie 


ministrem? 

Przede wszystkim dążyłbym do spra 
wiedliwości y Ayame do tego, aby 
w Polsce nie było tyle rodzin dotlnię 
tych klęską bezrobocia. Konseltwen- 
tnie rozwiązałbym ów węzeł gordyj- 
ski, o którym się tyle pisało £ mówi- 


błogosławieństwa tych, którym dano- 
by możność zarobku i z roli pariasów 
przejść do kategorii ludzi sytych. 


Mnister rzeszy 
chalupniczej 


którzy potrafili pociągnąć lud za sobą 
i zjednać go dla siebie. 

„Wspomnę o konkursie naelpopular- 
niejszych Polaków i Polek. Na pierw- 
szy plan wysunął się obecny nasz 
Pan Premier gen. Sławoj-Skłądkow= 


| 


z głodu. 

Z mego punktu widzenia Państwo 
powinno być bankierem, a nie jed 
nostki, 

Gdybym został prezydentem mia- 
sta, moimi zadaniem byłoby pozyska- 
nie sympatii wszystkich mieszkańców 


y sseóżć opanowali całkowicie zarzą: | o "a którego żaden z dotychczaso- e wz A sda tat Da tego grodu, Przeprowadziłrym robciy 
dy 3 ' ch ministrów danego resortu nie P. W. Snopczyński z Rem- go, że wszędzie jest obecny, przyby- inwestycyjne, które by dały prędki 


NARADY REKTORÓW 
Na dzień 15 stycznia 1938 r, do 
Warszawy została zwołana narada 
_ rektorów wyższych uczelni, Zjazd r 

orów zajmie się sprawą odrębnych 
ławek dla studentów - Żydów oraz 
ustaleniem fekstu odpowiedzi na list 
" profesorów zagranicznych, którzy wy 
powiedzieli się przeciw ghettu ław- 
R owemu w Polsce, 

u N.K.W. i 
| STRONNICTWA LUDOWEGO 


W pierwszej połowie stycznia 1938 
| r, odbędzie się plenarne posiedzenie 
_" Naczelnego Komitetu Wykonawczego 

Stronnictwa Ludowego, ma 
mają być rozpatrywane sprawy orga- 
nizacyjne oraz mają ga eg ważne u- 


ogłoszenia ankiety, a już 


którym | 


miał cdwagi przeciąć. 

Jakbym się do tego zabrał? 

Wydałbym rozporządzenie, zakazu- 
jące piastowania stanowisk w służbie 
„państwowej, samorządowej, w przed- 
jsiębiorstwach i zakładach prywat- 
nych, osobom; 

a) pobierającym emerytury. Emeryt, 
mający poza rentą, wynoszącą 300 zł. 
inne dochody, automatycznie byłby 
tej emerytury pozbawiony; 

b) właścicielom nieruchomości ziem 
skich i miejskich; 

c) kobietom — mężatkom, feśli mąż 
pracuje lub mą inne źródła docho- 
| dów, wystarczające do ntrzymania ro 
|dzinyj 

d) panienkom — córkom i krewnym 
„różnych dygnitarzy, którym rodzice 
są w stanie dać utrzymanie do czasu 


bertowa (Karolówka, ul, M. Ko 
nopnickiej 59) pisze krótko i 
węzłowało: 

„Gdybym był ministrem, unormo= 
wałbym warunici pracy i płacy wielo- 
tysięcznej rzeczy Kobotnikówiokató 
ników, bardzo pokrzywdzonej i wy- 
zyskiwanej przez swych nakładców, 
którzy nie dotrzymują umów zbioro- 
wych. Mam na myśli szewców wszy- 
stkich kategorii”, 


zamienić stare Śruby 


na nowe 


P, Klusek Adam (wieś Siwki 
poczta Zielonka, koło Warsza- 


wa niespodzianie i bada jak jego pod 
władni pracują. Za pracę dobrą na- 
grodzi, za wykroczenia zaś karze su- 
rowo. 

Człowiek ten przejdzie do historii 
jako jeden z wielkich mężów stanu. 
Lud polski go kocha i lubi, a kto ma 
za sobą masy pracujące, ten będzie 
wielki! 

Wszyscy panowie ministrowie po- 
winni iść śladem obecnego Premiera, 
a przekonają się, co potrzeka zrobić 
w danym resorcie, 

W Polsce pracy mamy bardzo wie- 
le: regulacja rzek, drogi w opłakanym 
stanie, komunikacja niedostateczna 
i t d, Ludzi się redukuje, wytwarza- 
ją się masy bezrobotnych, w kraju 
powstaje niezadowolenie, 


dochód: kanalizacja, wodociągi, bru- 
kowanie ulic i dbałbym o osłteżyczny 
wyśląd miasta. 

Prowadziibym planową budowę dom 
ków robotniczych, które by z latami 
po wypłaceniu przeszły na włatność 
dzierżawców, i 

Usunąłbym z magistratu urzędnicze 
młode rozkochane parki, ich miejsca 
obsadziłbym ludźmi doświadczonymi 
i zasłużonymi dla seine 

tarałbym się więcej chodzić pie» 
chotą, by każdy miał dostęp do mnie, 
a ja do ludzi, 

Zwróciłbym baczną uwagę na kies 
rownictwo Opieki Społecznej. Olo- 
czyłbym szczególną opieką wdowy, 
wychowujące sieroty na przyszłych 0- 
bywateli. 

To chciałbym dokonać dla ludu 3 


diwały w związku z obecną sytuacją za mąż pójścia; wy) z zawodu stolarz i cieślą| Gdybym był ministrem Pracy i Opie| To c 
wewnętrzną Polski, | Ponadto wydałbym zakaz zajmowa- budowlany, peowiak i żołnierz | ki Społecznej, postarałbym się o pra- | mej Ojczyzny, 


Program 


SOBOTA 1 STYCZNIA 
8.00 Sygnał czasu i kolęda „Nowy 
Rok bieży” 8.05 Poranny koncert or- 
kiestry wojskowej. 900 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła OO. Domi- 
nikanów we Lwowie. 1030 Boże Na- 
rodzenie w twórczości różnych kom- 
| pozytorów. 11.10 Reportaż z życia, 
11.30 Kalendarzowe kartki — słucho- 
wisko, 1203 Sonaty krymskie. 13.20 


| Muzyka obiadowa; Melodie z całego 


radiowy 


|świata. 14/45 Audycja dla wst, 1530 
Gramy do tańca. 17.00 Kurant staro- 
świecki: „Rok polski” — sceny oby- 


czajowe z życia dworku polskiego. 
18.00 Muzyka angie!cka. 19,00 Audy- 
cja dla Polaków za granicą. 19,45 Po= 
pularny koncert, 22.00 Muzyka ta- 
neczna. 
WARSZAWA II 
24,00—2,.00 Muzyka taneczna. 


| 


frontowy podczas 
sko - bolszewickiej, treść ukry- 
wa między wierszami, pisząc: 
Gdybym był ministrem, to bym ze 
wszystkich urzędów państwowych u- 
sunął wszystkie śruby pochodzenia 
austriackiego, niemieckiego, a prze- 
ważnie bolszewicko » komunistyczne 
go, aby nie psuły swymi starymi i 
zardzewiałymi gwintami zdrowego 
materiału obywatela polskiego, Wpro 
wadziłbym wszystkie śruby pochodze- 
nia polskich fabryk państwowych, 
które by pE ms nowym gwintem nie 
raniły serc obywateli polskich, a tym 
samym przyspożylbym wielkie korzy» 
ści Państwu i Ojczyźnie, a przede 
wszystkim naszej ukochanej Armii 


Jedna miara 


„Ochotnik Obywatel N. N.”, 
emeryfowany wojskowy z War 
szawy, ustala taki plan pracy, 
gdyby został ministrem: 

1) Zastosowałbym jedną ustawę 
emerytalna dla wszystkich, Obecna u- 
stawa emerytalna w wojsku z 1934 ro 
ku daje oficerowi lub podoficerowi 
zwolnionomu na emeryturę w jedna- 
kowym stopn'u służbowym i za jtd- 


nakową ilość lat służby, około 50 zł. 


wojny pol-. 


cę dla wszystkich bezrobotnych, oto- 
czyłbym ich opieką. Dzisiejszy zaro- 
bek podniósłbym o sto procent, żeby 
robotnik mógł być konsumentem, a 
nie chodzącym cieniem, Jak ma żyć 
robotnik, który w sezonie letnim pra 
cuje trzy dni w tygodniu, zarabiając 
(rzy złote trzydzieści groszy dziennie? 
Po odtrąceniu świadczeń odbiera 
dziewięć złotych dziewięć groszy na 
tydzień, a ma liczną rodzinę do wy- 
żywienia, jak więc ma żyć? 

Moim zdaniem robotnik ten skaza- 
ny jest na zagładę wraz ze swą rodzi- 
na, bo tylko zniszczy ubranie i potem 
chodzi obdarty, jak nędzarz, To jest 
psota nie robota. * 

Gdybym został posłem, walczyłbym 
w parlamencie o prawa robotnicze i 
poprawę bytu, gdyż Państwo nasze 
oparte jest o siłę i potęgę ludu pracy. 

Obecnie "została zniesiona ustawa o 
ochronie lokatorów. Gdzie byli pano- 
wie posłowie klasy pracnjącej, gdy 
się to odbywało? A może ich wcale 
w: parlamencie nie ma? 

Dlaczego reforma rolna nie jest 
przeprowadzona? Jako chwilowy po- 
sel żądałbym przeprowadzenia refor- 
my rolnej w całej rozciągłości. 

Dałbym rolnikom ziemię na dogod- 
nych warunkach długoletniej spłaty, 
Odciągnąłbym z miast wszystkich 
rolników, którzy w ostatnich latach 
napłynęli do miasta. Rolnik polski u- 


a o m 


xi | 
Piętdziesiąt nagród 
Wśród uczestników ankiety 


rozdzielimy następujące nagro- 
dy: 


1w kwocie 100 zł. 
1w kwocie 50 zł. 
5 nagród po 10 zł. 
10 nagród po 5 zł. 
33 nagrody pocieszenia 


W jutrzejszym numerze znaj 
dą Czytelnicy dalszy ciąg wynu 
rzeń ankietowych. Listy ankie- 
towe należy nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie: ANKIETA. Prosimy pisać 
czytelnie, po jednej stronie pas 
pieru i podawać: imię, nazwis=. 
ko, adres, wiek i zawód. Na ży 
czenie zsmieszczać  bedziemu 


kochał swą skibę, a do miasta przy- pseudonimy, 


La 
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Na twarzy artysty igrał tajemniczy uśmiech. 
Jadzia zrozumiała od razu minę artysty. 
> — Dzień dobry pani, jak się spało? — przywi- 

å 

pad Dzień dobry panu — odrzekła — świetnie. 

Po chwili dodała: 

— Nie będę narzucać się panu... Za chwilę po 

tegnam pana... Jestem panu bardzo wdzęczna... 

Zauważyła wielki nagłówek w piśmie: 

- „Tajemnicze morderstwo w pokoju hotelowym. 
Adiutant szefa ochrany moskiewskiej zamordowany”. 

Artysta uśmiechnął się i odrzekł: 

Czemu się pani aż tak spieszy? Nie pozwo- 
lę pani wyjść stąd bez śniadania, Mus'my rozmówić 
się.. Zdaje się, że nie ma pani pilnych spraw do za- 
łatwienia.., 

Jadzia była bardzo głodna, ale chciała czym 
prędzej wyjść z mieszkania artysty, który jak widać 
zaczął ją podejrzewać. Odrzekła więc: 

— A dlaczego.sądzi pan, że nie mam pilnych 
spraw do załatwienia? 

Tak przypuszczam... 

— Myli się pan.. Właśnie, 
WYJŚĆ... 
— No dobrze, ale przed tym spożyjemy razem 
wspólnie śniadanie... 

— Trudno, uczynię to dla pana, ale pozwoli mi 
pan, Że ja śniadanie naszykuję... Czy ma pan wszyst- 

w domu? Pieczywo, masło, jajka? 

Jadzia powiedziała to wszystko z takim wdzię- 
kiem, że artysta stanął jak wryty. 

— O tak, posługaczka przynosi mi z rana 
wszystko. Zresztą nauczyłem się na kawalerce sam 
gospodarować... Potrafię w miarę potrzeby nawet 
obiad ugotować.. Zupę, kotlet.. Niech się pani nie 
śmieje ze mnie.. Gotów jestem panią przekonać... 

Jadzia weszła do kuchni i zabrała się do śnia- 
dania, Postawiła na maszynce gazowej czajnik, 
wyszukałą patelnię, nasmarowała bułki masłem... 

Artysta przyglądał się badawczo jej ruchom, 
Głoniom, które się tak zręcznie uwijały, Gdy smaży- 

jajecznicę, spoglądał badawczo na jej profil. 
Czyżby ona mogła dokonać zbrodni? — po- 
myślał — A jednak przypomina rysopis podany w 


że müszę zaraz 


— 


Nowela dy 


AJACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~> 
meote POŚWIĘCENIU AE 


Ca 


gazecie.. I palto jest to samo 

Wkrótce siedzeli już przy stole. 

Nagle odezwał się tajemniczym głosem: 

— Wie pani, wczoraj zamordowała jakaś ko- 
bieta oficera, z którym spędziła czas w gabinecie 
restauracyjnym.., Proszę niech pani czyta.. 
morderczynię aresztowano? — zapytała 
Jadzia obojętnym głosem, panując nad sobą. 

— Nie,,, : 

— Jakież to potworne! i 

„. — Uderzyła go pustą flaszką po głowie... Padł 
na miejscu... 

`~ — Zapewne jakaś tragedia miłosna, a może ze- 
msta zawiedzionej kobiety — mówiła Jadzia spokoj- 
nie, rozmyślnie przeciągając słowa. 

— Został zamordowany adiutant szefa ochrany, 
Szczegłowa. Policja przypuszcza, że ma tu do czy- 
nienia z aktem zemsty politycznej, a 

Arytysta przeszywał swym wzrokiem Jadzię, 
która spokojnie odrzekła: 

— Nie znam się na takich sprawach... 

Chwilę trwało milczenie. Artysta jadł i czytał 
gazetę, 

Nagle odezwał się: 

— A wie pani, co za dziwny zbieg okoliczności! 
RACZ miała na sobie identyczne palto, jak 
pani 

Jadzia nie była zaskoczona słowami artysty. 
Wiedziała, że te słowa padną, Odrzelła więc zupeł- 
nie spokojnie: 

| — Dowcip pański jest nieco makabryczny! 
— Nie dowcipkuję, mówię zupełnie poważnie... 


Powiedziałem pani jeszcze wczoraj, że lubię o .wszy- 
stkim wiedzieć otwarcie'i jasno... Pani zachowanie 
wzbudza we mnie pewne podejrzenia... Raczej przy- 
puszczenia, właśnie w związku z tą wiadomością... 

— Cha, cha, cha — roześmiała się Jadzia. — 

ce pan powiedzieć, iż podejrzewa mnie pan 
o dokonanie tej poitwornej zbrodni... 

— Proszę, niech pani przeczyta — podał jej ga- 
zetę. — Morderczyni miała na sobie czarne palto 
z szalowym kołnierzem bobrowym, szeroki kave- 
lusz o dwóch strusich piórach... Jasne włosy, niebie- 
skie oczy... 

` — Mój panie, wolne żarty — odezwała się Ja- 
izia tonem wyrzutu. 

— Proszę być pewną, że pani nie wydam. Chciał 
bym wiedzieć, czy należy pani do rewolucyjnej or- 
ganizacji.. Przysięgam na życie mojej staruszki-ma- 


| tki ,że nie zdradzę pani... Powiem prawdę... Nie zno- | kiem. 


ORKI ST O O OR RRT ZOEEERWC 


dla podoficerów znaleźliśmy 


szę tej bandy. ludzi z ochrany.. to podłe towarzy= 
stwo... 
| Mówił szczerze, w uniesieniu, ale Jadzia odrze- 
( kła oschle: 
— Mój panie, tego juź za wiele... 
| — Gdyby się pani znalazła na moim miejscu, są- 
| dziłaby pani w ten sam sposób.. W nocy spotykam 
| na ulicy niewiastę elegancko ubraną, która zgadza 
| się wejść do mego mieszkania... Sądzę, że mam do 
czynienia z prosiytulką, ale wnet okazuje się, że 
to jest wielce tajemnicza osóbka, która najpierw opo- 
wiada mi, że uciekła od męża - brutala, a po chwili 
zapewnia, że swego męża ubósiwia... Proponuję pię- 
knej pani spędzenie nocy w rozsądny sposób, pani 
odmawia i zamyka się sama, jak świę!a w pokoju... 
A z rana w gazecie opis tego morderstwa i rysopis 
pani... Kobieia zamordowała w gabinecie restaura- 
cyjnym mężczyznę... Cóż dziwnego, że miałem ta- 
kie pode'rzenia? 
Zamilkł i spojrzał na nią badawczo. j 
— Niebezpieczne pode;rzenia — odnarła Jadzia. 
Co prawda jest ofiarą pewnej tragedii, która ied- 
nak ni ma nic wspólnego z poli.yką.. 
| Ws'ała i oznajmiła: 
| — Odchodzę... 
k Nie miała jeszcze zamiaru odejść. Posłanowiła 
| wziąć od artysty dwadzieścia rubli, Musi stąd wy- 
| 


- ammm a 


jechać do Warszawy. Jechać bez biletu, jak zamie- 
rzała wczoraj byłoby teraz, po ukazaniu się jej ryso- 
pisu w prasie bardzo niebezpieczne, 

Musi więc wymyślić 
niądze wyłudzić. 

— Proszę, niech pani jeszcze zostanie 
artysta. 

— Kiedy się bardzo spieszę. 

— Dokąd, jeśli wolno wiedzieć? f 

— Muszę dziś jeszcze opuścić Moskwé.a j 

— Ech, wyjedzie pani ju'ro... Ziemy razem obład 
a wieczorem przyjdzie pani, do teatru. Gram tam ro- 
lę sędziego śledczego... 

— Muszę dziś wyjechać. 

— Czy naprawdę musi pani? 
M — Tak, i dlatego... dlalego mam do pana pro- 
ę... 

— Dobrze, uczynię dla pani wszystko, ale musi 
mi pani wyjaśnić swą tajemnicę, kim pani jest. W 
przeciwnym razie będę przekonany, że to pani za- 
mordowała tego adiutan'a... 

Jadzia zdecydowała się szybko i zaczęła opo- 
wiadać: 

— Mój panie, niech pan przyjmie to, co panu 
teraz opowiem... Nazywam się Aleksandra Tomasze- 
wska.. Jestem Polka... Mój mąż pracuie jako inży- 


jakąś historię, by te pie- 
— prosił 


nier na Syberii. Wracam z Syberii do Warszawy — - 


w pociągu okradli mnie, zostałam bez grosza... Prze” 
żywam pewną tragedię, ale trudno mi o niej teraz 
mówić. Niech pan nie nalega... Proszę, by mi pan po- 
życzył dwadzieścia rubli, które odeślę panu z po- 
dziękowaniem natychmiast po przybyciu do War- 
szawy... Bardzo o to prosze... 

Artysta spoglądał na Jadzię przenikliwym wzro- 
(Dalszy ciąg jutro) 


Legionista Smith ziewa 


4 W. forcie 
się wszystkie możliwe 


dialekty, jakimi 


mawiali w języku ojczystym, 
ale nikt ich nie pytał, jaki jest 
ich język ojczysty, ani jak 
brzmi ich prawdziwe nazwi- 
sko. W Legii Cudzoziemskiej 
każdy może bowiem podać na 
zwisko, jakie mu się żywnie po 


oba. 

W barakach fortu Balaban 
przebywał również Ameryka- 
nin Smith, 

Silny jak niedźwiedz Amery 
kanin był komicznym typem, a 
le trudno było znaleźć lepszego 
nad niego żołnierza, 
był tak wytrwały 
jak on. Legioniści na ogół bar- 
dzo mało opowiadają o swej 
Pad ale małomówność 
mitha była już posunięta do 
PSY. Wiedziano o nim tyl- 
o tyle, że jest Amerykaninem 
i że nazywa się Smith. 

Intrygowało to bardzo jego! 
kolegów, Przypuszczano, że ma 


1 


Balaban słyszało | czeń, Ziewa nawet swym prze- 
języki if łożonym prosto w twarz. Jest 


i a rozmawiają | to też jedyny powód, dla które 
biali Legioniści nigdy nie roz-| go nie awansował. 


Najsroższe 
kary, jakie zna Legia, nie mo- 
gą powstrzymać go od ziewa- 
nia. Smith wcale nie przeimuje 
się tym, że go po szyję zakopią 
w piasku, czy też tym, że 
godzinami stoi na warcie Jod 
prażącym słońcem w podwój- 


|nym rynsztunku, Ziewa ciągle i 


zawsze jak tylko kogoś zauwa- 
Ży. Smith ziewa już cztery lata, 


|od chwili gdyśmy jako rekruci 


przybyli do fortu Dernierposte. 
Wszyscy Amerykanie w Legii 
nazywają się Smith. Tylko je- 


nikt nie den raz był tu Brown. 
i odważny, | 


— Brown? Brewn? Czy jest 
to ten, który całą załogę fortu 
Dernierposte skrytobójczo wy- 
ciął w pień, a następnie znikł 
bez śladu? 

— Tak, to ten sam... Brr, je- 
szcze dziś, gdy wspomnę dzień 
naszego przybycia do fortu, — 
przechodzą mnie ciarki po ple- 
cach, chociaż w ciągu tych czte 


on coś bardzo poważnego na |rech lat niejedno się przeżyło... 


sum eniu, ale w żaden sposób 
nie można było od niego wydo- 
być co przeskrobał w cywilu. 

Najkomiczniejsze w tym 
Smicie jest jego ziewenie — 
wyjaśniał Nilsen przybyłemu 


dopiero co z Meknesu, rekruto | d 


wi. — Z'ewa on przy jedzen'u, 


ziewą paradw 


i éwi- | lcmedo 


Temiego dnia był taki żar, jak 
w przedsionku piekła, Nas jed- 
nak obleciało zimno, gdy weli 
śmy na dziedziniec, Strażnicy 
stali na wale i patrzeli na pu- 
stynię zastygłymi oczyma, każ- 
ego z nich kula trafila w p'e- 
cy. Oficera znaleźliśmy postrze 


w jedo pokoi w pokoju 


inne zwłoki. Miedzy żebra 
mi tkwił sztylet, Był to ba- 
gnet numer 14.003, bagnet Bro- 
wna. Złoty pierścień znajdował 
się na palcu spalonego. 
na nim wyryte: „Gustave Du- 
val", Przysięgliśmy: wówczas, 
że ujmiemy mordercę, Ale już 


po przebyciu 15 kilometrów — |M 


musieliśmy zaniechać pościgu, 
ponieważ jego ślady zmieszał 

się ze śladami karawany wiel- 
błądów, idącej do Tiznit. Po ty 
godniu cała Legia wiedziała, że 
sierżant Brown, nie chcąc od- 
cierpieć kary za zabicie swego 
przyjaciela Duvala, wymordo- 
wał całą załośę i podpalił fort 
Dernierposte. Cała Legia szuka 
ła i szuka jeszcze Browna, męż 
czyzny o zygzakowatej bliźnie, 
idącej od powieki aż do wargi 

— A Smith? Czy on też bie- 
rze udział w poszukiwaniach 
przestępczego rodaka? 

Nikt tego nie czyni z więk- 
szym zapałem, Zdobywał się 
na niezwykłe wyczyny, aby tyl 
ko zdobyć pozwolenie na prze- 
szukanie w magazynie głównej 
kwatery ubrania cywilnego 
Browna. Nie znalazł jednak 
zbył wiele. Dowiedział się tyl- 
ko, że Brown i Duval byli przy- 
jaciółmi jeszcze przed wstąpie- 
niem do Legii, że Brown kilka 
lat pracował w Paryżu, jako te 
chnik dentystyczny. To było 
wszystko, 

W tej samej chwili Smith zbli 
żył się do nekruta i Nilsena. — 
Gdy Smith ziewnął, wszyscy 
spojrzeli na rekruta, Serdeczny 


śmiech sozleśl sia w baraki 


Była 


kiedy rekruf rozwar? usta, Tyl! 
ko Smith nie śmiał się. 

— Tak, kolego — rzekł po- |f 
ważnie — wszystko, co powie- | 
dział Nilsen, zgadza się. Sądzę, 
że pewnego dnia, ujmiemy mor || 
dercę, 

— To samo powiedział sier- | i S 

żant, który mnie sprowadził z | pam 
eknesu — rzekł rekrut, 
— Sierżant ten zbiegł podob 
no z hiszpańskiej Legii i zaciąg 
nął się do nas. Dowodził tam od 
działem karnym i nazywano go 
tygrysem — rzekł Nilsen. 

— Tygrysem? Ha, ha — roze 
śmiał się Smith — Widziałem 


wił swemu przyjacielowi Duva- 
lowi w górnej szczęce, 

— Zmarły z fortu Dernierpo: 
ste nie miał ani jednego złote- 
go zęba. Nie mógł więc być Du 
valem, ale jego zwęglona twarz 
ANA uszkodzoną kość SO 
„SIĘ. wą akurat w tym miejscu, gdzie 
go dzisiaj rano, wygląda na Za- | zaczynała się nane bli- 
rozumiałego durnia, zna, której szuka się w całej A- 
- W tej samej chwili na ramię fryce Północnej. Tylko ja jeden 
Smitha opadła ciężka dłoń A- |nie szukałem jej, a wyłącznie 
merykanina. O:lwrócił się i uj- | ośmiu złotych zębów w górnej 
rzał przed sobą czerwoną | szczęce. W rachunku były zaz- 
twarz sierżanta. naczone miejsca, w których o- 

— Nazwałeś mnie durniem, | ne tkwią... Ziewanie jest zara- 
co? Każę cię zakopać w piasku | źliwe, sierżancie, można zaj- 
aż po sam nos i w ciągu 24 go-|rzeć wówczas w usta i obej- 
dzin będziesz miał czas zasta- | rzeć całą górną szczękę. — W 
nawiać się nad tym, jaka jest pańskiej szczęce, Duval, tkwi o 
różnica między mną a zarozu- | siem złotych zębów... 
miałym durniem. Sierżant, który śm'ertelnie 

„Smith nic nie odpowiedział. | zbladł, wyciąśnął rewo:wer. Za 
Ziewnął tylko sierżantowi pro-;n'm jednak zdołał oddać strzał, 
sto w twarz, Sierżant mimo wo-' Smith wybił mu go z ręki, — 
li otworzył usta i dwa razy ser schwycił za szyję i zaczął du- 
decznie ziewnął, a cały barak | sié, Gdy w końcu rozwarł dło- 
wybuchnął śmiechem. Sierżant | nie, Duval padł na podłogę bez 
z wściekłością zamknął usta i życia, 
sięgnął po rewolwer. — Brown był moim bratem, 

— To znalazłem w ubraniu koledzy! Bóg tylko jeden wie 
cywilnym Browna — śmiał się dlaczego, on go zabił — oświad 
Smith, podsuwając sierżantowi czył Smith i usiadł w swoim ką 
p nos. e i rachunek, Był to | cie. 
rachune« dentysty za osiem zło| Od tej chwili legionista Smith 
iwch zebów. kióra Brown wstal inż nie dawal. go 


zł —— OE 


Btr. 3 


Mamy za sobą ciężki 
okresu czasu, horyzont pokry- 
wał się grubymi, ołowianymi 
chmurami. Chwilami zdawało 
się, że siozmy tuż w przededniu 
nowej, wielkiej wojny. Materia 
łu zapalnego było w tym roku 
bardzo wiele. Na nagromadzo 
ne beczki prochu padały często 
i gęsto iskry i tylko dzięki nad 
zwyczajnym wysiłkom udało 
się uniknąć zawieruchy wojen 
nej, 

"Nasza epoka jest niezmiernie 
ciekawa. Widzimy szereg zja- 
wisk i posunięć na pozór sprze 
cznych, nie zrozumiałych, któ- 
re przy bliższym badaniu posia 
dają swoją jasną wymowę, 

Odpowiedzialni politycy i mę 
Żowie stanu wszystkich państw 
zapewniają, że nie chcą wojny. 
owego pochodu niszczycielskie 
go, który położy kres naszej ku: 
turze i cywilizacji, przyniesie 
ze sobą glód, nędzę i barbarzyń 
stwo, a mimo to wyścig zbro- 
jeń osiągnął nowe rekordowe 
cyfry. Czyżby mężowie stanu 
kłamali? Czyżby w tajemnicy 
szykowali wojnę? 


ie ma żadnych danych, by | 


przypuszczać, że mamy do czy 
nienia ze świadomym okłamy- 
waniem, z cynicznym przygoto 
waniem się do krwawej rozpra 
wy. Natomiast panuje pow- 
szechnie atmosfera nieufności, 
zupełnego braku wzajemnego 
zaufania, Sytuacja polityczna 
między państwami jest naprężo 
na. Na tej glebie wyrosło poję 
cie zbrojeń obronnych. Wszy- 
scy się zbroimy, by się obronić 
przed nieznanym napastnikiem. 
A może nim być.. Tego wła- 
śnie nikt nie wie, 

W ciągu ostatnich 3 lat ma- 
my co roku nową wojnę. Na 
szczęście, jedyna zasługa dyplo 
matów, ograniczona w terenie. 
Ledwie więc Włochy zakończy 
ły kampanię abisyńską — a 

amiętaliśmy jeszcze podbój 

ndżurii przez Japonię —wy 
buchła wojna domowa w Hisz 
panii Krwawe zmagania się na 
Półwyspie Pirenejskim jeszcze 
trwają, a trudna sytuacja mię- 
dzynarodowa została powikła- 
na przez wyprawę japońską 
przeciwko Chinom. Mamy więc 
obecnie równocześnie dwie woj 
ny: jedną w Europie, drugą na 
Dalekim Wschodzie, 

Wojna domowa w Hiszpanii, 
prowadzona przy wydajnym 
współudziale kilku mocarstw, 
jest najdłuższą, najzaciętszą i 
najbezwzględnie;szą w historii. 
O każdą piędź ziemi toczą się 
boje. Krew obficie zrosiłą pola 
1 kamienie Hiszpanii. A do koń 
ca jeszcze bardzo daleko, 

Wszelkie próby zmierzające 
do zawieszenia broni, do za- 


rok. 
Niejedaokrotnie, w ciągu 


; napotykane opory. Chiń 


„Swiat pr 


warcia jakiegoś rozejmu mię- 
dzy walczącymi stronami speł- 
zły na niczym. W ciągu rou 
1937 wojska gen. Franco zdoby 
ły nowe połacie kraju, a rząd 
jego zyskał oficjalne uznanie 
ze strony kilku państw , 

Japonia, wyruszywszy prze- 
ciwko Chinom, była przekona- 
na, że da sobie szybko radę, że 
zmusi Chińczyków do przyję- 
cia swoich warunków pokojo- 
wego podboju. Stało się ina- 
czej. 

Jak się okazuje i na tę możli- 
wość Japończycy byli przygoto 
wani. Kampania chińska została 
opracowana z największą do- 
kładnością. Wojska japońskie 
maszerują naprzód krusząc po 
by 


czycy nie dorośli jeszcze, 


zwalczyć Japończyków. 
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W 


Szuka się jakichkolwiek 


Miniony rok na arenie politycznej 


Wojna na Dalekim Wschodzie 
kryje w sobie jeszcze wiele nie 
spodzianek. 

Przed kilkoma 
był dzień, który niektórzy uwa 
żali za najbardziej krytyczny, 
Zbmobardowanie kanonierki a- 
merykańskiej i angielskiej gro- 
zilo poważnymi następstwami. 
Ale i tym razem zwyciężył roz- 
sądek i mocna wola utrzymania 
pokoju. T~ 

Liga Narodów przeżywa głę- 
boki kryzys. W grudniu opuści- 
ły ostatecznie Genewę Włochy, 
nie zdoławszy uzyskać uznania 
podboju Abisynii. Liga Narodów 
marzyła © systemie ogólnego 
bezpieczeństwa. 

Opracowano zasady niesienia 
pomocy stronie napadniętej o- 
raz sankcyj przeciwko napast- 
nilkowi. Dziś to wszystko się roz 
wiało, 

Liga trzeszczy w posadach. 
nod- 


tygodniami 


staw, na których możnaby ©- 
przeć międzynarodową współ- 
pracę. Tworzy się coś w rodza- 
ju bloków państwowych: z jed- 
nej strony stają państwa o u- 
stroju faszystowskim, z drugiej 
demokratycznym. 


wrogie obozy może 
dlatego należy się temu przeciw 


i gol 
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Taki podział świata na dwa 
spowodo- 


wać tylko zło, a nie dobro. I 


»'mwić, Oby rok 1938 dotknął te 


POPULARNY 
SUPER 


ELEKTRIT 


7 obwodów, regulacja wstęgi, 
koncertowy głośnik dynamiczny 


: > = 
(hę 4 R + == 
Mu zz4 = 
A ył z a= = 
PN Z ŻE 


— 


odowych 


Zestawiamy roczny bilans zysków i strat ludzi pracy 
Głos mają czołowi przedstawiciele ruchu zawodowego 


Dziś ramłeszczamy przeprowadzone stach, fak í na wsi. Młode pokolenie | 
przez nas wywiady z dalszymi czoło- rad znujduje zatrudnienia, niszczeje 


wymi przewódcami świata pracy, 


Dilans roku 1937 dla świata pracy, 
jak i lata ubiegłe, zamyka się saldem 
ujemnym — mówi mam  sciretarz 
Zjednoczenia Zawodwego Polskiedo, 
p. Sieczko — Rok ten był tal samo 
ciężki, tak samo trudny, ja lata głę- 
bokiego kryzysu gospodarczego, 

Pomimo głoszonej ma wszystkie 
sirony wieści o powrocie dobrobytu, 
o końcu kryzysu w Polsce, o popra- 
wienia się sytuacji świata pracy, po- 
mimo pozorów, że tak jest, świat 
pracy tej poprawy nie odczu 

BEZRODOCIE WZRASTA 

Bezrobocie nie tylko się nie zmniej 

szyło, ale_stzle wzrasta tak w mia- 


DARMO NAGRODĘ 


OTRZYMU 


W celu spopularyzowania nacze 
ny Lekarz Domowy” wśród najszersz 
czyliśmy cały szereg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 
pé naszych warunków maz'ępujące 


JE KAZDY 

go epokowego dzieła p. t. „Powzzech 
ych warstw Społeczeństwa przezna- 
zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 


Oprócz tego każdy może otrzymać 
wartościowe premie; 


ZUPEŁNIE DARMO 


„maszyny do szycia 
aparaty radiowe 

rowery damskie i męskie 
patelony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
akrep i mandoliny 


oraz wielką Mość innych nagród 


zegarki męskie I damskie 
bielizna stołowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.) 


kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 


kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.) 
kołdry watowe 


Jak cenne dzieła literackie I t p. 


MW. z-r-w-m c-e-e z-r-w- d-c- 


Kreski należy zastąpić literami w tzn sposób, aby otrzymać znane przysło- 


wie | 


Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. 


H 


ryzyka — niepowodz 


udowe. 
Niema żadnego 


enie wykluczone, Każdy otrzymuje nagrodę, 


Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 


podać czyte!ny i dokładny adree. 


Adresować: 


Wyc-wnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, ul. 6-żo Sierpnia 16/W 
Roawiązanie red pros'my nideyłać tylko pod powyż ww adres 
ŁADNEJ FILM NIE POSIADAMY, 
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ycznie i moralnie, Miasta nie są 
w stanie wchłonąć i zatrudnić natu- 
ralnego przyrostu nie tylko wsi, ale i 
wlasnego, Dezrobocie stało się nie 
wypadkową okoliczności gospodar- 
szych, a zjawiskiem stałym, którego 
nie zwalczy się plasterkami pomocy 
zimowej lub zasiłkami Funduszu Pra- 


cy. 

Że bezrobocie wzrasta, wskazują 
na to ostatnie liczby zarcjestrowa- 
nych bezrobotnych, pobierających za- 
silki oraz korzystających z pomocy 
zimowej, 

DODATNIE ZJAWISKA 

Rok 1937 zaznaczył się jednak 1 do 
da'nimi dla świata pracy zjawiskami. 
W pierwszym rzędzie wybitnym 
wzrosicm szercgów związków pra- 
cowniczych tak lizycznych, jak i u- 
mysłowych, wzmożceniem aktywności 
eres pracowniczych oraz dążeniem 
do regulowania warunków pracy nai 
podstawie umów zbiorowych. j 

Po szeregu rczlamów w szeregach 
pracowniczych, ma przestrzeni ostat- 
nich lat 10-ciu, masy pracownicze za- 
częły wracać do swoich dawnych 
starych związków zawodowych. Roz- 
bijane i zwalczane związki, odczu- 
wają silny napływ członków, nawet 
w tych gałęziach gospodarki społecz- 
nej, w których sten zatrudnien'a ule- 
ga minimalnym wahaniom. Wydaje 
mi się, że nie zostały dotrzymane 
obietnice, rzucane masom pracowni- 
czym w latach kryzysu i latach prze- 
łomów, nie udało się zniszczyć i zła- 
mać kadr starych związków. Ustąpił 
też nacisk z zewnątrz, zelżała groźba 
pozbawienia pracy za frzymanie się 
przy starych związkach, 

UKŁADY ZBIOROWE 

Dążenie do zawierania układów 
zbiorowych pracy cechowało rok 
1937. Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, moim zdaniem, mie jest wyra- 
zicielką interesu społecznego war- 
ai pracującej, posinda tak wiele 
wad i usterek, że tylko skutecznie 
może się nią bronić robotnik zorga- 
nizowany w silnych związkach zawo- 
dowych i zatrudniony w przemyśle 
wielkim i zrzeszonym. 

Drobny przemysł i rzemiosło, za- 
trudn'ające jednak połowę, a może 
nawet więcej, wszystkich zatrudnio- 
nych pracowników, jest dla układów 
zbiorowych na podstzwie obowiązu- 
jącej ustawy nieuchwytny, nawet 
wtedy, kiedy układowi zbiorowemu 
zostanie nadana moc powszechneeo 
obowiązywamia, Drobny przemysł i 
rzeroeło zews”? rmigją uchyliś się 
spod działania układu, 


Jestem zdania, że. tylko przy do-! 


|brej organizacji związków pracowni- | 


czych tak fizycznych, jak i umysło- 
wych, oraz przy awaniu każdemu 
układowi zbiorowemau pracy mocy po 


wszechnego obowiązywania, tudzież 
rygorystycznego stosowania przepi- 
sów Prawa o Wykroczeniach, skute- 


czność ustawy © układach zbioro- 
wych pracy będzie dla pracowników 
pomocą. 

Moim zdaniem, programem na naj- 
bliższą przyszłość dla Związków za- 
wodowych winno być: 

1) Praca nad pogłębieniem świado- 
mości warstwy pracującej o jej zada- 
niach i roli w Wolnej Polsce, 

2) Dążenie do sprawiedliwego po- 
działu dochodu społecznego, przez 
wprowadzenie w produkcji i wymia- 
mie gospodarki planowej, kontroli 
świata zorganizowanego w związkach 
pracowniczych, przy udziale państwa, 
nad produkcją i wymianą, uspołecz- 
mienie przedsiębiorstw i gałęzi prze- 
mysłu dojrzałych do uspołecznicnia, 
lub ważńych dla obrony państwa, 

3) Dążenie do odbudowania całko- 
witego szmorządu w instytucjach pra 
cowniczych 4 ubezpieczeniach, oraz 


a 
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papisa: 


.. "mp aj" 


zagraża twemu zdrowiu. Do zwalczania 
przeziębieniu nadają się dzięki swemu składowi chemirz- 
nemu, tabletki Toga! które sg dobrym środkiem przeciwgo- 
rączkowym i przeciwbólowym. Gdy więc poczujesz 
dreszcze,nie zwlekaj ani chwili zażyj natyc 


m 


należyta reprezentacja w. samorzą. 
dzie teryter.z' "ym, 
4) Ustawowe 


pracowniczych w Sądzie WYŻSZYM 
judykutue 
ry w sprawach pracy. Bezpłatnego 
przy,mowenia spraw pracowniczych 
w Sadach Pracy, zaś koszty spora 
przełożyć na pracodawcę. 
6) Skodyłfikowanie prawodawstwa 
pracowniczego i ubezpieczeniowego, 


futro zamieścimy wy- 
wiad z p. Szurgiem 
sekretarzem Z. Z. Z. 
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gorączki przy grypie i 
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pierwsze 
iasi Togal. 


Mima 


-y w Polsce zaklad padicuru ctwarty w W-wie 


Przed kilku tygodniami otwarty zo- nie 


stał w Warszawie, na wzór wielkich 
stolic Europy, pierwszy w Polsce za- 
kład nowoczesnego pedicuru. W cen- 
trum miasta położony, a urządzony z 
ogromnym komfortem, cieszy się ów 
zakład od dnia otwarcia dużą frek- 
wencją publiczności. Ba, nic w tym 
dziwnego, Kierownikiem firmy jest 
przecież p. Stanisław Kowalski, dłu- 
goletni operator zakładów  kąpielo- 
wych Diana, fachowiec o głośnym w 
świecie nazwisku. P. Kowalski po 
dłuższym pobycie zaśranicą i spe- 


cjalnych w Paryżu i Londy- 


zmobilizował sztab b. współpra- 
cowników firmy BATA i tak powsta- 
ła żelazna ekipa pedicurzystów firmy 
St KOWALSKI i S-ka, Warszawa,” 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 17. 

Pracują więc tam TOSIA, RUTA, 
NINA, ZOFIA i JÓZEF, a komforto- 
we urządzenie kabin stwarza łącznie 
z kunsztem pracowników, wręcz ide- 
Rze warunki do idealnej higieny 
nóg. 

Nie trzeba dodawać, że klientela 
firmy St. KOWALSKI i S-ka pozosta- 


sca 


je pod stałym i troskliwym madzo- 
| Jekarskizą, h 


ZBOJNIKA 


„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Było te w ozaszch przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
smawski, Amtoti Olgiński, nabył szyb nallowy na Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu społkało Olgińskich wielkie nieszczęście, Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Cham, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Mate. 

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marie wróciła wprawdzie do domu, ale po dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zoslać jego Żoną. 

Ponieważ poszukiwania policji nte losty rezultatu, 
Antoni Olgiński. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
jed KJ, poszedł w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
edynaczkę, 

Selim - Chan jeszcze jako młódy chłopiec został skazany 
ra, Ę lat orp za to, że przebił kindżalem SG rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękna żonę Selima. 

Selim =- Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar- 
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk” został wywiezio- 
my w trumnie). Po powrocie do, stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą ił do samobójstwa jakiś 

$ carski, 

Po tym Selim = Chan zorganizowa 
mieusteaszonych Czeozeńców, którzy postawili sobie za anie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ludzi bogatych, a o- 

od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań 
com gór, 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chane, gdyż mieszicańcy gór ukrywali u sie- 
sj swego yńcę i mię chcieli nigdy wydać jego kryjówe 


Śmiałe napady Selim > Chana głośne były w całej Rosji, 
e nawet za granicą, 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
ez napad rabunkowy na pociąg eg sec u, 

Ponieważ Selim - Chan coras dziej zagrażał bezpie- 
ezeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na iwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych tain agentów. 

adne poszukiwania jednak mie przyniosły pożądanego 

rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wym:nąć z rak 

policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
o — w pułapoe. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Salim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Częecze- 
miec Ali“ — jego całkowite zaufanie, 

i Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesieciu Iti- 
an porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 


wna. 
Gdy Kibirow stanął z pojmanym putkown'kiem przed Se- 
- Chanem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć, 

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 

wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czeczeńca Chadżina. 
_  Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
strzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro” 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
drodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcji wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
słrow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
przed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
mie prłkownika. 

Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pla- 
wy w stosunku do Selim-Chana Timiriazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Pewnego dnia Selim-Chan chca« zobaczyć się x Martą, 
wpościł obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ge. Gdv zapadła noc. znajdowali się w vustym miejscu w gô- 
rach, gdzie stał ranadły szałas. Selim-Chan ułożvł się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 
mowił wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zbiegł szybko z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał stę na najbliższy poste- 
renek policji. Powiedział dyżurnemu policjantowi, że niedalekc 
stąd śpi sam jeden Sel'm-Chan i że można go teraz lntwc 
schwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pr 
chwili wrócił wraz z przodownikiem 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych policjantów ż Kibirowem na czele szło w kierun- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
go sznłasu.., 

Plan Kibirowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obmdził się 
na sam dźwięk zbliżających się' kroków. Policjanci uciekli 
Selim-Chan jednak nie domy? się zdrady Kibirowa, bo pa- 
"nujące ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jego 
wzrokiem. Selim-Chan wraz z Kibirowem wyruszył nocą je* 
szcze w dalszą drogę. Nad ranem, gdy przechodzili obok ja” 
kiegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach. 

Selim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je- 
chali na przedzie, i uciekł, wskoczywszy na konia jednego z zá- 
bitych przez siebie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurami i położywszy go na konia, ruszyli naprzód, 

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi. 

Selim-Chan wyratował Kibirowa z rąk Kozaków, 

Selim-Chan powierzył Kibirowówi samodzielną „robos 
tę”: kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska  Kisłowodsk. 

Kibrow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kisławodska. i 

ib'row rozszedł się później ze swoimi ludźmi í umówi 
się s nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Rikszw'la. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
im - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wśt, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marts 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
fórach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 

Staremu Ojgińekiemu groztła śmierć, bo Szaman był prze- 
konany że on jest szpiegiem. Monta wow Szamanowi, 


te chce pomówić za złascem, 


i ł bandę wiernych mm, ; 


bę bardzo zmieniony, gdy wypowiadała swoje żą- 
anie... 

Przed chwilą mdlała, czuła się tak nie dobrze, 

a teraz nagle prosi, żeby przyprowadził tu starca, 
chce z nim pomówić. 

i Har. Sprawa przedstawia się zupelnie zagać- 

kowo... 

Nagle zaświtała mu myśl: czy ten starzec nie 
| jest przypadkowo przyczyną fendlióla Marty? Czy 
i ona go nie zna czasem? Ona należy przecież do 
| „tamtych”, do niewiernych... —'O czym chcesz mó- 
wić ze starym? — pyta Szaman. 

Marta drży na całym ciele. Chce odpowiedzieć 
Szamanowi, ale głos więźnie jej w krtani, 

— Posluchaj, Szemanie,, Chcę ci coś powie- 
dzieć... Ale żeby się o tym nikt nie dowiedział... 
| „Szaman spogląda na nią rozszerzonymi Źreni- 
cami, : 
Znaczy się, że jego przypuszczenie było słuszne, 
znaczy się, że nie jest chora... I że przyczyną jej 
kilkakrotnych omdleń był widok starca.. Kimże on 
jest, ten starzec? Co ją z nim łączy? 

— Zamknij drzwi na- klucz — mówi Marta zdła- 
wionym glosem, — chcę z tobą o czymś pomówić... 


| Szaman zdziwił się ogromnie. Głos Marty był 


— Oj — cze... drogi mój.. 


Nie chciałabym, żeby ktośkolwiek usłyszał naszą 
TOZMOWĘ... 

Szaman podchodzi do drzwi i przekręca klucz 
w zamku, Przez cały ten czas nie zdejmuje z Marty 
wzroku, pełnego zdumienia. 

— Siadaj, — mówi Marta cicho. x pre 

Szaman siada. Twarz jego wyraża wciąż nie- 
pomierne zdziwienie i napięte wyczekiwanie. 

„A więc tak się rzeczy mają, — myśli Szaman — 
Giaury znają się wszyscy między sobą, Ach, dlacze- 
go nie ma tu naszego Chana?!" 1 

Szaman czuje, że Marta chce mu powiedzieć coś 
ogromnie ważnego i niespodziewanego dlań, że od- 
kryje przed nim tajemnicę, która nim wstrząśnie do 
głębi. Poznaje to po wyrazie jej twarzy, po całym 
jej dzisie szym zachowaniu... 

— Mów, pani, — odzywa się Szaman, — O co 
idzie? 

Ale Marta wciąż jeszcze nie może słowa wy- 
dobyć ze ściśniętego gardła. W jej auszy rozgrywa 
się jeszcze ostatni akt tej walki, którą stacza ze so- 
bą od chwili ujrzenia starca. 

— Szamanie... — zaczyna Marta mówić, 

— Słucham cię, pani. 

— Mam pedejrzenie.., że ten człowiek... ten sta 
rzec.. — pierś Marty to unosi się gwałtownie, to 
znów opada, — przypuszczam Szamanie,.. że ten 
starzec jest... 

Znów przerwa. Nie może więcej mówić. 

— Kim? — pyta gwałtownie Szaman, patrząc 
na nią przenikliwie. 

— Moim ojcem... 

— Twoim ojcom pani? 


— Tak, tak mi się zdaje 
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Camee w m z nen i a a kw a a i e 


— Skądże więc wziął się tutaj?!., — zdumiewa 
się Szaman. 

— Nie wiem. Ale tak mówi mi moje serce... 

— Dlaczego nie powiedziałaś mi tego od razu? 
Czy jesteś tego pewną?... 

Marta milczy chwilę. — Pewna?... Nie słysza 
łam go przecież jeszcze, nie rozmawiałam z nim... 
Dlatego właśnie prosiłam, żebyś go tu przyprowadził. 
Chcę z nim pomówić.... 

— To znaczy, że jeszcze nie jesteś zupełnie pe- 
wna, że to twój ojciec? Jak słyszałam, twój ojciec 
jest magnalem naftowym. Czy sądzisz, że przyszedł- 
by w takich łachmanach tu do nas, w góry? 

N Marta spoglądała na Szamana oczyma pełnymi 
ez. j 

— Szamanie, — mówi, — czy kochasz swoją Zu- 
lejkę? 

— O tak, bardzo ją kocham, to przecież moja 
jedynaczka. 

— A gdyby ona uciekła od ciebie, gdyby cię 
opuściła, czy żylbyś sobie dalej spokojnie? 

— Spokojnie?! Rozbiłbym głową najitrwardsze 
skały, biegałbym bezdrożach, po wszystkich 
górach i dolinach, aby ją odnależć, Czy ty wiesz, jak 
bardzo kacham swoją Żulejkę?.., Ale dlaczego py- 
tasz mnie o to? 

Marta zasłania twarz rękami i łka cicho. 

—— Płaczesz, pani? — woła Szaman i dodaje po 
chwili milczenia: — Aah, już rozumiem teraz... To 
znaczy, że twój ojciec kochał cię tak bardzo, jąk ja 

h swoją Zulejkę.. Tak, teraz już wszystko ro- 
zumiem... Ale czy pozwolisz, żebym ja przed tym 
pomówił z twoim ojcem, jeżeli on jest nim rzeczy- 
wiście? 

— Nie, — odpowiada Marta ostro, — wnrowadź 
go od razu tutaj. Chcę z nim mówić, Serce mi szep: 
cze, że to on. : 

Szaman odkręcił klucz w drzwiach i wyszedł. 

Martą wstrząsały silne dreszcze. Za chwilę uj- 
rzy swego ojca! Będzie z nim rozmawiała, usłyszy 
jego glos.. głos tego, który tyle dla niej poświęcił! 

- Pełnymi przerażenia oczyma, w jakiejś dziwacz- 
nej gorączce, spogląda Marta na drzwi, w których 
za chwilę ukaże się jej ojciec. 

— A może Szaman mi nie uwierzył? — myśli 
Marta, — Może myśli, że i ja jestem szpiesiem? 
Czeczeńcy są bardzo przebiegli i nieufni, W każ- 
dym giaurze widzą przede wszystkim wroga i zdraj- 
cę. Kto wie — może Szaman wpadł teraz ra jakiś 
okrutny pomysł, żeby zgładzić *» razem z ojcem... 

¿ Marta czuła teraz, że przerażenie i zgroza ści- 
nają jej krew w żyłach. Jej spojrzenie było jakby 
przykute do drzwi. Obawiała się, że znów madnie 
zemdlona, jak przed tym, gdy tylko otworzą się te 
drzwi... 

Ze wszystkich sił więc zapanowała nad :obą. 

„ , Gdy drzwi się otworzyły, uczyniła nadlućzki wy- 
siłek, żeby nie upaść, żeby nie stracić przytomności. 

Pierwszy wszedł starzec, Za nim — Szaman. 

, Marta siedziała jakby sparaliżowana. Nie wie- 
działa, czy Szaman opowiedział już jej ojcu o ich 
po rzedniej rozmowie, czy też ten nieszczęśliwy 
człowiek nie wie jeszcze o niczym. Nie wie, że w 
aa pokoju spotka swoją córkę, którą szuka już tak 

awno, z takim poświęceniem... 

Ich spojrzenia skrzyżowały się, Starzec spoj- 
rzał na Martę i milczał. Mogło się wydawać, że jej 
obecność nie zaskoczyła go wcale. Jakby już z góry 
więćcział, że ją tu spotka. 

Starzec stał nieruchomo, jakby zasztywniały. 
Szaman spoglądał to na Martę, to na starca, Jego 
spojrzenia śledziły i starały się przeniknąć na wskroś 
ich obu. Poznać było po jego twarzy, że nie bardzo 
dowierzał obu giaurom... 

Marta i stary Olgiński byli tak zmieszani i wzbu- 
rzeni tym spotkaniem, że w pierwszej chwili ani oj- 
ciec, ani córka nie była zdolna słowa wymówić. 

Spoglądało tylko jedno na drugiego w niemym 
wzruszeniu. Wreszcie stary Olgiński przerwał tę bo- 
lesną ciszę, która panowała teraz w pokoju 


— Marto?!... Poznajesz mnie, Marto?(., — głos 
jego drżał. 

Mówił po polsku, Mówił językiem, którego Sza- 
man nie rozumiał, 

— Oj — cze... drogi mój., — porwała się Marta 
ze swego miejsca i wpadła na starego Olgińskiego, 
objęła go ramionami i, położywszy głowę na jego 

|piersi, rozvłakała się, jak małe dziecko. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Kalendarz dnia 


i SOBOTA 


Nowy Rok, 
Styczeń 


Mie- 
czysława 
Słowicński: Mie- 
czysława 
Słońca: wsch, 7.45, 
zach. 15.34. 
Księżyca: wschód 
7.13, zach. 15.35. 
HISTORIA PODAJE: 


1467 Urodził się król Zygmunt Stary. 
1683 Kalendarz Gregorj. wchodzi w 


i życ'e. 
1771 A wojsk rosyjskich na Jasną 
ÓrĘ, 
1803 Wymarsz Leg'onów ma San Do- 
mingo. 
1917 Dzmon Rosji, Rasputin zamor- 
dowany. 
PRZYSŁOWIA: 
Na Nowy Rok pogoda, 
Będzie w po'u uroda, 
ROZMAITOŚCI: 

W r. 391 po narodzeniu Chrystusa 
zaprowndzoro dzwony po kościołach. 
RADY FRA” TYCZNĘE 
Plamy z nailiy najlepiej usuwa się 

gąbką, zmoczotą w occie. 
ATCRYZMY1 
Najtrudniejczą sztuką do odegrania 
jest.. życie, 
WESOŁE DRODIAZGI: 
Pewien kompozytor otwierał drzwi 
'swsgo mieszkania kluczem.. wiolino- 
wym. 
EOIS S ESNE NTE 


Cdzaatzanie 
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P. Inż. Julian Langer, właś- 
ciciel znanej warszawskiej ko- 
laxtury odznaczony został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
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Só EN 
nież z żoną pan Zajczyk, właści 


EET 


Sadek 


Zabawa sylwestrowa urząázo ! 


to się dowiedzieć, co nas cze- 


na w sali kina „Jowisz“ ściąś- | ka. 


nęla całą śmietankę okolicznej 
publiczności, 

Kogo tam nie było! Był 
wiaściciel składu węgla sąsia- 
dujączgo z kinem, był właści- 


i 


ciel wędliniarni, przybył rów- 
ciel narożnzgo sklepu z konfe- 
kocią damską i męską. 

Panu Zajczyisowi właściwie 
po całodziennym dniu pracy 
chciało się spać i wolałby spę- 
dzić noc sylwesirową w domu. 
Ale żona chciała szaleć. 

— Po co ci to? — perswa- 
dawał pan Zajczyk. — Tańczyć 
i tak nie tańczymy, Co będzie- 
my robić na zabawie? 

— Prócz tańców będą różne 
atrakcie — cświadczyła żona — 
Czytałam na afiszu, Będzie ró- 
wn'sż astrolog hinduski i jasno 
widz  Ka-ra-mi-ra, który 
przyprowadza. hstrskogv ra 
zadchodzący rok. Chcę się do! 
wiedzieć co nas czeka. 

Ponieważ żona się uparia, 
więc pan Zajczyk kupił dwa bi- 
lety po 2 złote na zabawę w 
kinie „Jowisz” i punktualnie o 
godzinie 11-ej byli już na sali. 

W pobliżu wejścia na salę 
stał kiosk, w którym  urzędo- 
wał dostojny Hindus. Z powa: 
gą i godnością gładził długą, si 
wą br. ds 

„Asir. g hinduski i jasno- 
widz — zgłosił napis na kiosku 
— czyta z świazd i z rąk. Teraż 
niejszosć, przeszłość i przysz- 
łość. Horoskopy na Nowy Rok. 
Cena horoskopu — 1 złoty”. 

Pan Zajczyk przeczytał ogło 
czenie i skrzywił się. 

— Już naciąga'ął Myślałem, 
że ła atrakcja wchodzi w cenę 
biletu, 

— Nic nie szkodzi — pocie- 
szałą go żona. — Za 1 złoty war 
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Mex nescafe jj waolłcaaach ZŃ Sc. 


Chodzac 


(A. E.) — Dzień dobry panu, , 
panie Glas! — wołał pan Jakób | 
Koperek, zdejmując zaśnieżone 
kalosze. — Co sitychać? Żona w 
domu? * 

— Nie ma jej, dzięki Bogu. Sia 
daj pan, panie Koperek, przy- 
najmniej będzie można trochę 
spokojnie pomówić. 

— Rzeczywiście, jaka cisza tu | 
panuje! Co się stało? 

— Nic. Wyszła. 

— Już wyzdrowiała na fe no- 
gi? 

— Już, : > 

— Mo fo przecież pan jesteś 
szczęśliwy człowiek! 

Gdzie tam, szczęśliwy! 
Przecież po łych nogach to za- 
chorowała na rękę! 

— Co pan nie powiesz! 

— Py!anie. A po tej ręce to 
ją zaczeły bolić plecy. 

— Hm! 

— A później szyja. A potem 
żolądck. A po tym wszystkim 
dosta!a zakażenie od odciska. 

— No to przecież pan byłeś 
nieszcześliwy człowiek! 

"+ — Naturalnie. Jak się ma cho 

mieszczę” 


| robliwą żonę, to jest 


ście. 
— Ale dzięki Bogu, że wszy” 


y szpital 


czaki: „Cisza zannmącoma' 


stko przeszło. I te ręce, i te no- 
gi... E 

— Za fo teraz mam kłopot z 
jej głową. 

— Nie może być! Zwariowa* 
ła?! - 

— Zawsze była wariatką, ale! 
nie o to chodzi. Tylko ona co 
dwa tygodnie poirzebuje mieć 
nowy kapelusz! 

Gość parsknął śmiechem. Po 
chwili jedrak spojrzał przed 
iebie z lakim wyrazem w 
oczach, że panu Glasowi zrobi- 
ło się na przemian gorąco i zim 
no. Złowieszcze przeczucie ści- 
snęło mu serce i włem usłyszał 
za sobą syczący głos małżonki: 

— Ty koniu jeden! Wszystko 
słyszałam. Obmawiasz mnie? 
Masz kłopot z moją głową? No 
to teraz będziesz miał kłopot ze 
swoją własną głową! 


Jak wykazał przewód sądo- 
wy, pani Glasowa obiła swego 
małżonka parasolką po glowie. 
Że jednak w  zaciefrzewieniu 
przyłożyła parę razy również 
panu Koperkowi, przeto Sąd 


Grodzki skazał ją na dwa ty-| 


, 


godnie aresztu, - 


— Szloda każdego grosza! — 
wzruszył ramionami pan Zaj- 
czyk. 

— To jest bujda! Mnie nie na 
biorą! 

— Nie chcesz, to nie! Pójdę 
sama. 

Pan Zaczyk zajął krzesło pod 
ścianą i obszrwowzł tańczą- 
cych, a żona tymczasem pode- 
szła do kiosku Hindusa. 

— Córko, podaj mi rękę! — 
zowiedział uroczyście Hindus— 
Jaka jest data twego urodze- 
nia? 

Pani Zajczyk zawstydziła się 
i szepnęła cichutko, żeby nikt 
prócz Hndusa ne słyszał: 

— 17 lipca 1896 roku. 

Hindus obejrzał rękę klient- 
ki, zamknął oczy, wpadł w trans 
i zaczął mówić: 

— Urodzona jesteś pod zna- 
kiem Wielkiej Niedźwiedzicy. 
Widzę, córko, twoje mieszka- 
nie, Dwa pokoje z kuchnią, na 
drugim piętrze w lewej olicy- 
nie, 

Pani Zajczyk zbladła z wra- 
żenia. Hindus w samej rzeczy 
podał dokładne położenie jej 
mieszkania. 

— Masz męża kupca — mó- 
wit jasnowidz. — Widzę... co- 
dziennie w porze obiadowej 
przynosisz z domu obiad do 
sklepu dla męża i personelu. 

— Tak... prawda... — drżała 
na całym ciele pani Zajczyk. 

— Dla męża przynosisz fęś, 
kas > slho same smaczne ka- 
waiki a dl» * "sonelu ciągle sie 
kane kotlety z mięsa, które zo- 
stało z wczorajszego obiadu... 

Pani Zajczykowej  zakręciło 
się w głowie. Wszys'lro co mó- 
wił jasnowidz było świętą praw 
dą. On pierwszy wykrył jej ta- 
jemnicę. 

— Nie rób tego, córko! — 
ciągnął dalej Hindus, — Bo w 
przyszłym rolcu.., 

— Co? Co? — spytała drżą- 
cym głosem pani Zajczyk. — Co 
mnie czeka? 

— Same nieprzyjemności. 
Chyba, że się poprawisz i zm'e- 
nisz obiady, dla personelu. Mo- 
że wtedy gwiazdy odmienią 
twój los. Twój szczęśliwy mie- 
siąc — maj. Szczęśliwa cyfra — 
17. To wszys!ko. Płacisz zło- 
tówykę, córko! 

Pani Zajczyk blada i zdener- 
wowana zapłaciła złotówkę i, 
drżąc wciąż jeszcze z wrażenia, 
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pobiegła do męża. 

— Słuchaj! On. wszystko wie! 
Dokładnie opisał mieszkanie! 
On wie nawet co ja robię na 
obiad. 

— Nie może być! — zdziwi! 
się pan Zajczyk. 

— Nie wierzysz? To idź i 
się przekonaj, 

Pan Zajczyk mocno zaintry- 
sowany podszedł do kiosku 
Hindusa. 

— Podaj mi synu twoją da- 
tę urodzenia — powiedział ur.- 
zzs'ście Hindus. 

Poczem wziął pana Zaczyka 
za rękę i znów zaczął mówić w 
‘transie. 

— Urodziłeś się pod znakiem 
Byka. Jesteś kupcem! Widzę... 
sklen z konfekcją damską i mę 
ską. W sk!-**e pracułą dwie o- 
coby: kas'er.ia i sub'ekt, 

Pan Za:czyk, tak jak poprze- 
dnio żona, pob!ladł z wrażenia. 
To wcz!e nie jest buda! Ten 
szłowiek mówi prawdę. 

— Co mnie czeka w przysz: 
łym roku? — spytał drżącym 
słosem. 

— Nic dobrego! Czeka cię 
plajta — oznajmił grobowym 
ółosem jasnowidz. — Bo jes'eś 
łobuz i drań, Zdzierasz skórę 
z personelu. Szczególnie z st- 
biekta, który pracuje u ciebie 
od dwóch lat i zarabia grosze. 
Pan Zajczyk słuchał ze skru- 
chą. Opuścił oczy i patrzał na 
rękę Hindusa na której widnia- 
ty dwie duże brodawki. 

— Popraw się synu — mówił 
Hindus — a może gwiazdy od 
mienią twój los. Twój szczęśli- 
miesiąc — marzec, twoja 
-zczęśliwa liczba — 25. Horos- 
kop skończony! Płacisz zło- 
'ówkę. 

Hindus chciał puścić rękę pa- 
na Zaiczyka. ale nie mógł, bo 
gan Zajczyk trzymał. 
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— Panie Hindus — oznajmił 
— teraz ja panu troszeczkę po- 
wróżę. Pan się nie urodził pod 
znakiem Byka, tylko pan spadł 
z byka, Z Nowym Rokiem nie 
pana dobreńn nie czeka, Same 
przykrości, Te dwie brodawki, 
które pan ma na ręce, pana 
zgubią. Bo po nich poznałem 
kim pan jesteś, panie astro!ogł 

I raptownym ruchem pan Zaj- 
czyk zerwał Hindusowi brodę, 
odsłaniając twarz swego włas= 
nego rubielkk'a Leona. 


— Pa... pa. nie szefie — ją- 
kał się zdemaskowany jasno: 
widz — mój wuiek jest jasno- 


widzem. On dziś na samą noc 
sylwes'rowa zachorował. Nailep 
szy sezon. Musiałem go zastą* 
mé., 

— Zaraz.. zaraz. — uśmie- 
chat sie pan Za'czyk, trzymajac 
rekę „Hindusa” — jeszcze nie 
skończyłem horoskopu., Pański 
nieszczęśliwy miesiąc jes! gru- 
zień, nieszczęśliwa cyfra — 
31. Po 31-49 mrudnia, to zreczy 
dziś nan sroz'ł posade. O sze- 
fe pie mówi się łobrz I drań. 
T żadre ówiazdy pańskiego losu 
n'a odmienią. 
Pan Za'czyj: zostawił ortunia 
łedo subiektła i podszedł do žo- 
ny! 

— Okazało się — oznamit z 
duma — że estem lerszym ia- 
=nowidzem oł nieto, To co ja 
nrzenow!'ozziałem. 


mi spraw- 
dzi się na pewno. 


Życzenia noworoczne 
na Zamku odwołsne 


Z powodu niedyspozycji Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej uroczystość składania nowo 
rocznych życzeń na Zamku kró 
lewskim w dniu 1 stycznia 1938 
r. mie odbędzie się. 
> U 
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Co nam niesie rok 1938? 


Przyszłość widziana oczami jasnowidza Rolfa Nelsora 


Co nam niesie Nowy Rok 19387 Ja- 
kie tajemnice kryje przed nami czas? 
Co dobrego i zlego czeka nas w nad- 
chodzącyma roku? Oto rytania, które 
zajmują każdego m progu nadchodzą- 
cego roku, ; 

Aby choć w części rozjaśnić mro- 
ki tajemnicy przyszłości zaprosiliśmy 
do Redakcji znanego jasnowidza Rol- 
la Nelsona, który w transie postawił 
następujący horoskop. 

ROK 1938 
będzie rokiem większych zaburzeń 
światowych, aniżeli rok 1937, szcze- 
gólnie na polu politycznym i społecz- 
nym. Rok wzmożonego wyścigu zbro- 
jeń narodów, napięcia wszystkich lu- 
dów świata, rok ciężkich prac dyplo- 
matów europzjskich, uwieńczony jed- 
nakże ich triumfem, gdyż uralują w 
bardzo groźnych chwilach — pokój. 
WOJNY NIE BĘDZIE 

natomiast nie obejdzie się bez rozłe- 
wu krwi, spowodowanego katastrofa- 
mi w kolejnictwie i lotnictwie, re- 
woltami, stłumieniem masowych de- 
monstracyj i powstań. Szczególnie 
ciężkie miesiące — to okres do wio- 
sny, koniec maja do lipsa i miesiące 
październik — listopad. Z końcem 
marca odprężenie i wyjaśnienie ogól- 
nych sytuacyj. Śmierć wśród ukoro- 
nowanych głów, sfer rządzących i zna 
Jom'tośsi świata artystycznego, W o- 
kresie letnim 


WYBUCH WUIKANU 


mie w Ameryce i Azji. 
DLA POLSKI 
dobra koniunktura gospodarcza. Jest 
to rok wzmocnienia i konsolidacji we 
| wnętrznej. Dojdą do głosu siły, które 
| gotychczaa były w utajeniu, Ogólny 
wzrost dobrobytu. W połowie roku 
STRZĄSY 
które nie podważą jednak dotychcza- 
sowej struktury moczrstwowej, odgry 
wającej coraz większą rolę w świecie, 
Zapobieganie i 
ANGLII I ITALI 

o jeszcze większe zacieśnienie stosun 
ków jaznych z Polską. Ostre, ale 
przejściowe naprężenie stosunków z 
Niemcami, Strajki i kłótliwe nastroje 
nie wywołają żadnego wpływu na do- 
tychczasowy ustrój, Rozwój lotni- 
ctwa, ale nie bez ofiar. 

DLA HANDIU I PRZEMYSŁU 
rok wyjątkowo korzystny, przy rów- 
noczesńtym zmniejszeniu się bezrobo- 
cia. Śmierć wybitnej osobistości, Zna- 
czne straty z powodu katastrof ży- 
wiołowych i powodzi. Rok urodzajny. 
Pod względem pogody — średnio cie- 
pły, bardziej wilóctny, niż suchy, 

CIĘŻKI ROK 
dla Angiii, Fron~ii i Rosii, 

W HISZPANII 
nastąpi zakończenie wojny domowej, 
przy czym ostateczne zwycięstwo ód- 
niesie rzed. Zeriech na jednego z wy- 
bitnych generrłów. 

W CHINACH 


i 


głód i epidemie nie przyniosą ostsie- 
cznego zwycięstwa Japonii, którą cze 
kają wenęirzne zaburzenia, 
ZAMACHY 
na dwóch dyktatorów południowej I 
wschodniej Europy, przy czym pierw» 
szy wyjdzie calo, 
W ROSJI 
trwać będzie nadal bezlitosna walka 
z reakcją. Horoskop dyktatora nie 
PORE się jednak zbyt pomyśle 
© p 


DLA NIEMIEC 
rok krytyczny, Zaostrzenie walki z 
kościołam, rozszerzenie kryzysu gos- 
podarczego, wzrost roboty konsp.ra- 
cyjnej, z powodu niczadowolenia mas, 
ttórych wynikiem będą demonstra- 
cje. Wszystko to przyniesie rządowi 
wiele trosk i trudności. Dopiero we 
wrześniu nastąpi odprężenie. 
Nie przerywając transu Rolfa Nel- 
sona, zapytujcmy, jak się ultształiuje 
w nadchodzącym roku życie rodzine 
ne, Na co jasnowidz odpowiedział: 
— Rok 1938, jako rok wybitnie Lió 
tliwych nastrojów będzie mial swój 
ływ na życie rodzinne i wymefa 
wielkiego opznowania chorzkterów 
popędliwych, by nie rozhcć ognisk 
rodzinnych. Rok ten jest, bowicm o- 
krescm masowych rozwodów, 

DLA KSIĘCIA WINDSEORU 
będzie ro 1948 o':r="zm wżrts/u po” 
pulerności w brein $ przygotowania 


tzęsienie ziemi | powodzie, szczegól- | krwawe walbi bez przerwy. Nędza,| do powrotu do Anglii, , 


Najlepsze życzenia Noworoczne 


| wszystkim swoim Odbiorcom 


składa 


Elektrownia w Piotrkowie 
Śp. Akc. 


dajmy sobie dloni 


+ Pożegnaliśmy Stary Rok. Jesz- cić do przeszłości, choćby na- 


cze jeden rok walki o lepsze 
jutro, pozytywnych osiągnięć 


',/l-żmudnej pracy, rok radości i 


‘tok smutków. 
Długi różaniec minionych dni, 
. dni obfitych w zdarzenia, zam- 


_ .knął w sobie nie tylko sprawy 


wielkie, skrupulatnie notowane 
w księgachf%/dziejów, zamknął 
również i to wszystko, co zło- 
. żyło się na nasze, osobiste ży- 
cle, liczone słońcem uśmiechów 
i jesienią łez. 
„Zegar czasu z nieubłaganą 
dokładnością odlicza sekundy 
i minuty. Na jego tarczy jest 
wszystko tak pewne, jak to, że 
po dniu — noc nastanie i że 
zbudzi się po niej blady świt 
jutra. X 
Czas:odmierzył 365 minionych 
dni. - Nic tej prawdy nie zmieni. 
nie zmieni. -Nikt nie zdoła wró- 


CAPEU OPU CENE 


|| Uwaga! 


Zjednoczenie P.Z.Z. 
©". pracuje 

W dniu 29 b. m. obyło się 
zebranie plenarne wydziału wy- 
konawczego Zjednoczenia Pol- 
skich Zw. Zawodowych pod 
przewodnictwem posła Leopol- 
da Tomaszkiewicza, na którym 
m: in. przedyskutowano szereg 
Spraw organizacyjnych oraz 
rozważono sprawę wychowania 
młodzieży robotniczej w ra- 
mach Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych. W kon- 
kluzji powziętych uchwał sena- 
tor Malinowski - Wojtek wygło- 
sił dłuższe przemówienie o prze- 
mianach, dokonywujących . się 
w Polsce oraz stosunku do nich 


i | polskiego ruchu robotniczego. 


EDEA 1 SPSW Z, TYT NOE ORC TED TTE OLOT 
Kawaler poszukuje pokoju względnie 

pomieszczenia przy solidnej 
osobie lub rodzinie. Oferty składać 
w Red. „Dziennika Piotrkowskiego“ 
pod samotny, 


_'Pozdrowienia Noworoczne składa Sz. Publiczności 
Dolores Del Rio i inni zapraszając na film p. t. 


ŁÓDŹ PODWODNA Nr. 9. 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn. Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


| 


Na seansach po połud. 


wet pozostawił w niej wszyst- 
kie prawdy i sens swego życia 

Dla tego... musimy spojrzeć 
w przyszłość. Od naszej woli 
zależy, by spojrzenie to stało 
się aktem wiary we własne siły, 
których tak wiele potrzeba do 
codziennej walki. 

-Podajemy sobie dłonie. W 
zgodnym marszu, w miliono- 
wych szeregach, w zbiorowym 


wysiłku budowania nowej, 
mocarstwowej rzeczywistości 
Polski — znajdziemy i odrobi- 


nę naszego własnego szczęścia, 
znajdziemy radość ze spełnio- 
nego obowiązku. 

Nowy Rok zaczęty! każdy 
jego dzień mierzyć będziemy 
rzetelnym wysiłkiem, aby lu- 
dzie pracy — stali się ludźmi 
szczęścia! 


Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
„ dobrej kawy z kremem wstąp do 


„„JTALIT” 


BILARD! 


Dziewczęta się zbroją 


W dniu 29 grudnia Posteru- 
nek P. P. w Ręcznie zakwestio- 
nował karabinek wojskowy nie- 
legalnie posiadany przez Paluch 
Mariannę, zam. we wsi Wykno 
gm. Ręczno. 


Pożar w Bujnach 

W dniu 29 grudnia o godz. 
22.50 w kolonii Łoludzice, gm. 
Bujny. Szlacheckie, na szkodę 
Kowalskiego Kazimierza, spaliła 
się stodoła wraz z tegorocznym 
zbiorem. Straty wynoszą około 
800 zł. Przyczyna pożaru nie 
ustalona. 


Latrzymanie węglokradów 


Zostali zatrzymani i dopro- 
wadzeni do Komisariatu P. P. 
w Piotrkowie: Szymański Hen- 
ryk, lat 18, Berliński Edward lat 


TEE ZY WATA ETI 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł 


Początek o godzinie 12-ej i 1,30. 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


„Zaginiony Horyzont* 


31 i Moszczak Kazimierz, lat 34, 
mieszkańców Piotrkowa, podej- 
rzanych o gradzież węgla z po- 
ciągów kolejowych. 


Okradziony cieśla 


W nocy na 29 grudnia na 


j szkodę Klimka Andrzeja, zam. 


w Piotrkowie, przy ul. Często- 
chowskiej nr. 13, skradziono z 
komórki 2 kury i narzędzia cie- 
sielskie, ogólnej wartości 68 zł. 


Reklamacje 
w sprawie wymiarów świad- 
czeń na pomoc zimową 


Powiatowy Obywatelski Ko- 
mitet Pomocy Bezrobotnym w 
Piotrkowie podaje do wiado- 
mości płatników świadczeń na 
pomoc zimową, że wszelkie re- 
klamacje w sprawie wymiarów 
przyjmowane są w biurze przy 
ul. Wiślanej Nr. 2, tel. 15.21 
przez sekcję zbiórkową codzien- 
nie od godz. 16 do 19-tej. 


Ofiary 


Notariusz p. Henryk War- 
dęski, Prezes Tow. Opieki nad 
Zwierzętami i Oddziału L. M.i K. 
w Piotrkowie zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych 
złożył w naszej Redakcji na 
rzecz Powiatowego Komitetu 
Pomocy Zimowej kwotę zł 10 
(dziesięć) odprowadzoną do 
Komunalnej Kasy Oszczędności 
na rachunek Komitetu Pomocy 
Zimowej. 


Już wkrótce, bo 5 stycznia 
t.j. w środę, o godz. 9-ej w sali 
im. Kilińskiego przy ul. 3-g0 Maja 
12 odbędzie się 


Czarna kawa, dancing- bridge 


na rzecz Polskiego Czerwo 
nego Krzyża. Komitet imprezy 
przygotował wiele niespodzia- 
nek. Zabawa przygotowuje się 
wspaniała. 

Wszyscy winni poprzeć tę im- 
prezę i przybyć w dniu 5-go 
stycznia (środa) na Czarną kawę, 
dancing - bridge. 


Żono! Mężu! 


Po zabawę, śmiech i zbawienną 
radę wstąp do kina „CZARY“ 


Dobrze się stało, że kino 
„Czary“. występuje z premierą 
najweselszej polskiej komedii 
muzyczno-tanecznej p. t. 

„Dyplomatyczna żona” 
Obecnie to najodpowiedniejszy 
film, bo posiada odrębny styl, 
bo jest wesoły, pełen jędrnego 
i w dobrym smaku dowcipu, bo 
wnosi powiew zupełnej nowoś- 
ci i świeżości, bo pulsuje ży: 
ciem i przepojony jest pięknymi 
melodiami i tańcami, bo wresz- 
cie pouczy na wesoło wszystkie 
żoneczki, jak się mężom podo- 
bać, a mężów — jak z żonami 
postępować. Gdy dodamy, że 


w „Dyplomatycznej żonie“ gra- 
ją wszystkie asy komizmu i hu- 
moru z fenomenalną śpiewacz- 
ką Jadwigą Kenda na czele, to. 
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łości Nr. 


Kino Teatr 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
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z pewnością każdy zechce obej- 
rzeć tę arcydowcipną komedię 
jaką jest „Dyplomatyczna żona“ 
— ten wspaniały program kina 
„Czary“ 

; Kr. 


eain ia pa a i etii ei o i On tareas e i 
Na falach eteru. 


Tydzień radiowy rolnika 
od dnia 2 I do dn. 8 I 1938 r. 


W niedzielę dn. 2 1. w poran- 
nej audycji dla wsi o godzinie 
8.05 „Gazetka rolnicza". O go- 
dzinie 8.45 red. Józef Rączkow- 
ski wygłosi z Poznania  nastę- 
pną z kolei gawędę pt. „Co 
słychać wśród rolników* w po- 
łudniowej audycii dla wsi o 
godz. 15.00 ze Lwowa nadana 
zostanie komedią ludowa p. t. 
„Gody“ w opracowaniu Feli- 
ksa Gwiżdża i w radionizacji 
Juliusza Petry. l 

W poniedziałek. dnia 3. I. o 
godz. 1835 pogadanka dla gos- 
posyń wiejskich. O godz: 18.45 
dr. Róg wygłosi pogadankę hi- 
gieniczną p. t. „Dbajmy o zę- 
by będziemy zdrowi“. We wto- 
rek dn. 4 I o godz. 18.35 po- 
gadanka Józefa Zdzienickiego 
p.t. „Trzeba meljorować"*. Tru- 
dne warunki gospodarcze wsi 
sprawiły, że rolnicy z koniecz- 
ności ograniczyli wszelkiego ro- 
dzaju nakłady inwestycyjne. 
Warunki te stopniowo popra- 
wiają się. To też autor zwró- 
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(Miasto miłości) 
w rolach głównych. Sesne Hayakowa 
Tanaka Mitchoko i Pierre Riehard 
A Ea e E S 
Popoł. o godz, 118. „Manewry miłosne" Hrabina Władinow | 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
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JANE" 


Z okazji Nowego Roku 1938 
Szanowynyrmm Bywalcom i Gościom 
Kawiarni i Cukierni „Krakowianki* 
przesyła szczere życzenia wszelkiej. 

potnyślności 


NNT 


ZAKŁAD STOLARSKO -T AICERSKI 
i MAGAZYN MEBLI = =~“ 
"Piotrków, ul. Sieradzka No 8 |-sze piętro. 


J} MILSZTAJN. 


poleca wszelkiego rodzaju meble, od najtańszych do najwykwintniejszych, 

jako to: kredensy pokojowe i kuchenne, szafy, bieliźniarki, trema, toale- 

ty. łóżka stoły, łóżeczka dziecinne, fotele, krzesła otomany, kozżetki,. 
tapczany, materace, krzesła wyścielane i t; p. 

Posiadamy na składzie kompletne urządzenia gabinetów, sypialek, 

salonów i t. p. Odpowiedzialnym osobom udzielamy kredytu, 3 


Ceny najniższe — wykonanie solidne i punktualne! 


Dziś i dni następnych film japoński pełen emocji i 
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I. Melian 


(wiaścicieł) 
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cił uwagę | na możliwość 
jakie obecnie powinny sprzy 
jać takim meljoracjom, jal 
zwiększenie stosowania 
wozów sztucznych. meljeracj 
łąkowe drenowanie i t. p. ( 
godz. 18.45 „Skrzynka rolnicza 
inż. W. Poz > 

W środę dnia 5 l o g. 184 
„Wiadomości rolnicze*. O go 
dzinie 18.45 Piotr Załuski w 
Słosi pogadanką spółdzielc 
p. t. „Współpraca spółdzię 
rolniczych na wsi“. d 

W czwartek dnia 6 lo go 
14.35 z Poznania zostanie m 
dana pogadanka z cykłu „Sy 
wetki zasłużonych  rolnikó: 
p. t: „Pionierzy "naszej 
wli“, wygłosi ją dr St. 
worowski. O godz 15.15 z 
towic transmitowane bei 
słuchowisko p. t. „Koleńdoń 
diabeł w opałach, któro $/, 
Budka  Stankowioka zosta 
zrądfoionizowane przez - S 
sława Ligonia i St. aod 
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W piątek dnia 7 I o godi 
18,35 pogadanka gpapodzi ie 
skich. O godz. 18.45 „Skr 
ka rolnicza“ inż. W Tarkov 
skiego. 

W sobotę dn. 8lo go 
18.55 „Nowiny leśne* w opi 
cowaniu red. Leonarda Cho! 
łowskiego. O godz. 18.45 al 
tualna pogadanka rolnicza. 


Czy jesteś członkiem LOP 


Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia mu 
Coś czego jeszcze nie było p. t. * 


= | WFLOMATYCZNA 


W głównych rolach: 
L, Ćwiklińska, L. Halama, M. Znicz i inn 
w a, 
s W programie popołudniowym 
Legionów ul | Film polski z Jadwigą Smosarską I Eugeniuszem Bodo p.l 


MH SKŁAMAŁAMII 


Nad program najnowsze aktualności 


LON A ER ZDZ ZEŃ 1 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 
CEPU ALIIA TEK ZEE JAY E ZO 


jon 


J. Kenda, H. Grossówna 
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